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lamach na rumuńskiego m.nuira 
spraw wewnętrznych.

NOWY PO SEŁ RUMUŃSKI PRZV 
RZĄDZIE POLSKIM .

W arszaw a. 6 października. (P aT .) 
N owum ianowany m inister pełnomocny 
Rumunii C retzeanu złoży  sw e listy u- 
wiei zyteiniajace Panu  Prezydentow i 
RzpFtej w  sobotę, 12 bm., nie zaś, jak 
to  p ierw otnie zapow iedziano, w  ponie 
działek.

W ARUNK1 PRODUKCJI 
W  KOPALNIACH.

Londyn. 6 października. (PAT.) Kie­
row nictw o M iędzynarodow ego Biura 
p racy  przy Lidze N arodów  postanow i­
ło  zw ołać na dzień 6 stycznia roku 
przyszłego przygotow aw czą konferen­
cje techi iczną, m ająca opracow ać spra 
wozdanie o w arunkach produkcji w  ko 
palniach, W  konferencji w ezm ą udział 
delegaci Anglji, Francji, Belgji, Niemiec, 
H okndji, Anstrji, Polski, Hiszpanii i 
Czechosłowacji. D elegacie reorezento- 
w ać będą rządy tych państw  oraz in­
teresy  przedsiębiorców  j robotników .

DZIESIĘCIOLECIE 73 P . P .

K atowice. 6 października. (PAT). 
W  dniu dzisiejszym  stacjonow any w 
K atow icach 73 p. p„ obchodził dziesię­
ciolecie sw ego istnienia. O gooz. 9‘30, 
ks. biskup Niezgoda odiprawił mszę 
połową. W  nabożeństw ie wzięli udzńil 
przedstaw iciele w ładz, o raz delegacje 
zw iązków  i organizacyj społecznych 
ze szłandaram i.

p o l s k a  p ie l g r z y m k a  

u p a p ie ż a .

Rzym. 6 października. (PAT). W ię­
kszość dz.enników w łoskich podaje 
dziś obszerne streszczenia w czorai- 
szego przem ów ienia Papieża do piel­
grzym ki poisklej, opisując przyrem  do­
kładnie przebieg audiencji niezw ykłą 
serdeczność, jaka ją znam ionow ała, 
dzięki wspomnieniom łączącym  P a ­
pieża z Polska. Prasa p o d k reś lą  że 
Ojciec św. zaw sze o Polsce panrę ta , 
czego dow odem  jest zarów no Jego 
p rzem ów ienit, jak i przyjęcie, jakiego 
doznała p elgrzym ka polska w W aty ­
kanie, oraz nastrój, jaki tam  panow ał. 
W kołach prasow ych i politycznych 
duże w rażenie zrobił zw łaszcza, zna­
mienny zw rot Pap.eża, gdy udzielając 
sw ego błogosław ieństw a, podkreślił, 
że aaie je nietylko pielgrzym ce i przez 
Siebie ukochanej Polsce, ale i tym , k tó ­
rzy kierują jj losami, ab y  Po 'ska była 
taką, jaką być powinna. Zrozumiano 
ogolnie, że słow a te odnoszą się do o- 
soby m arszałka P iłsudskiego, dla któ­
rego jak w iadomo F-apież miał zaw sze 
i ma nadal głęboką przyjaźń.

CENTRALNE ARCHIWUM 
POLSKIE W  RO SJI.

M oskwa. 6-go paździermKa. (A W). 
„Izw iestja" donoszą, że insty tu t im 
Lenm a o trzym ał w darze od rządu 
sow. w szystkie archiw a polskich inc 
sty lucyj w  ZSRR. Z archiw ów  tych u- 
tw orzone będzie w  M oskwie cen tra l­
ne archiw um  polskie, k tó re  stale uzu­
pełniane będz:e m ateriałami odnoszą­
cymi się do polskiego ruchu w yzw o­
leńczego w  Rosji carskie).

B ukareszt. 6 października (PAT). 
W czoraj o  goaz. 14‘30 jakiś osobnik, 
zaczajony w pobliżu m inisterstw a 
sp raw  w ew nętrznych, dał kilka strza­
łów  rew olw erow ych do samochodu, w  
którym  znajdow ał się m inister spraw  
w ew nętrznych  F a ;da V oevod w tow a­
rzystw ie sw ego sek re ta rza  gabinetu. 
Jedna z kuI przebiła szybę sam ochód" 
nie raniąc nikogo. Spraw ca zamachu, 
zatizym any  p rzez policję, ośw iadczył, 
że  nazy w a  się Goldenberg, liczy lat 20, 
jest z z a w o d u /  pomocnikiem handlo­
w ym , lecz od 3 miesięcy pozostałe bez

Zakopane. 6 października. (PAT). 
K orzystając z pogody, w ybrali się na 
w ycieczkę, ab y  zdobyć Zam arłą T u r­
nię od s trony  południowej, trze j ta ter- i 
nicy, m iędzy nimi znany narc iarz  B ro­
nisław  Czech Gdy znaleźli sie o  godz. 
13‘30 na szczy cę , zauw ażyli, że tą  sa­
m a stroną  podchodzą dw ie turystki, 
w  k tórych  rozpoznali po zbliżeniu się 
byłe uczenn;ce tutejszego gimnazjum 
M arzennę i Lidę Skoticzów ny. W  pe­
w nej chwili ta tern icy  zauw ażyli, jak 
z pod traw ersu  odpadła od skały

Berlin. 6 października (PAT.) Uro­
czystość odprow adzenia na w ieczny 
spoczynek zw łok m inistra S tresem an- 
na zamieniła się w olbrzym ią manife­
stację hołdowniczą dia zm arłego L e- 
rownika polityki za 'anicznej Rzeszy. 
O gockz. 11 przed poiudmem rozpoczę­
ły  się oficjalne uroczystości żałobne w 
Reichstagu Na trybunie za katafal­
kiem zajęli miejsca m inistrow ie rządu 
R zeszy, po lewej stronie p rzedstaw i­
ciele rządu pruskiego i krajów  zw iąz­
kowych. Korpus dyplom atyczny zjawił 
się w komplecie w loży. O godz. ł l  
p rzybył na sale prezydent H indtn- 
burg w  tow arzystw ie w dow y po zniar 
lym  m inistrze i obu jego synów . Kan­
clerz Muller wy-gloa# przem ówienie ża 
łobne, sław iąc zm arłtgo  iako w ierne­
go syna ojczyzny. W śród dźwięków 
m arsza żałobnego wyniesiono nastę­
pnie trum nę przed schody główne, 
gdzie w imieniu stronnictw a luaowego 
którego zm arły  minister by ł twórcą, 
w ygłosił przem ów ienie w iceprezydent 
Reichstagu von K ardorf. W ś ‘ód uro­
czystego milczenia zebranych tłum ów,

pracy, G oldenberg jest znany iako 
gorący wielbiciel komunizmu. S tw ier­
dzano, że pozostaw ał on w  stosunkach 
z tutejszeim  kołam i komunistyczuemi.

W arszaw a, 6 października. (G) Do­
noszą z B ukaresztu ; Zam ach na rumuń 
skiego m inistra sipraw w ew nętrznych  
oyl dziełom spisku kom unistycznego, 
k ierow anego z M oskw y W ynika to 
p rzedew szystk iem  z  ośw iadczenia 
sp raw cy  zam achu Gułdbe^ga, k tó ry  
ośw iadczył, że w y stęp o w ał jako mści­
cie] pokrzyw dzonych  robotników  ra - 
muAskich.

pierw sza postępująca w górę Lkłja, 
która lecąc w  przepaść, pociągnęła za 
sobą przyw iązana do łmjy sw oją sio­
strę Marzenną, Obie runęły  na piargi 
z w ysokości 80 m, Turyści pospieszyli 
nałycLmiiast na m ‘ejsce w ynadhn, aby 
udzielić pom ocy nieszczęśliw ym  ofia­
rom. n iestety  znaleźli już tylko dwa 
zniekształcone trupy. T atern icy  ze­
szli natychm iast na Halę Gąsienicową, 
gdzie zawiadom ili o w ypadku Pogoto­
wie ratunkow e.

orszak żałobny ruszył w kierunKu 
cm entarza. Po obu stronach ulicy lu­
dność u tw orzy ła  szpalery. P rzed  Urze 
dem spraw  zagranicznych k jn d u k t za 
trzym ał się na kilka minut. Tam  też 
prezydent H inde.ibm g pożegnał się z 
rodzina zm arłego O godz 13.4? o r ­
szak p rzyby ł na cm entarz, gdzie no 
odpraw ieniu modłów, wrśród bicia azw o 
nów  złożono trum nę do grobowca. 
Nad o tw artym  grobem, stosując się do 
życzenia zm arłego, w yrażonego w' o- 
statniej woli. odśpiewano „Reulseh- 
land, Deutschland iiber Alles“.

F0G0DA W PONIEDZIAŁEK.
W arszaw a, 6 października. (Tal. 

w ł.). Komunikat P . I- M. W  W arsza ­
wie. P raw dopodobny  przebieg  pogody 
w dniu 7 bm. Na w schodzie, południo­
w ym  w schodzie i w  środku P olsk i jesz 
cze dość pogodnie, na zachodzie i w  
górach stopniow y w zro st zachm urze­
nia o raz  nieco cldodnłpj. S łabe, potem  
um iarkow ane w ia try  południow o- 
w schodnie j południow e.

i JFDNOLITY FRONT POLSKI PRZY 
W \  BORACH KOMUNALNYCH NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

K atowice. 6 października. (PAT.) Pol 
ska Zackodn a donosi, że wczoraj od­
był sie w  Cieszyn! e zjazd delegatów 
chrześcijańskiego Zjednoczenia P racy , 
organizacyj politycznych i gospodar­
czych z całtego Ś ląska cieszyńskie go, 
oraz przedstaw icieli Związku Śląskich 
Katolików i polsk'ego S tronnictw a Lu 
dew ego. Na zjeźtizie uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, stw ierdzającą po­
w stan ie  n a  Śląsku cieszyńskim jedno­
litego frontu polskiego dla przeprow a­
dzenia wyborów* kom unalnych na listę 
zjednoczonych Towarzy stw  i  organi­
zacyj.

SKON WYBITNEGO PUBLICYS1Y

W ilno. 6 października. (PAT). Dziś 
po południu zm arł po dłuższej chorobie 
znany publicysta i F te ra t C zesław  
Jankow ski, honorow y prezes Syndy­
katu dziennikarzy wileńskich.

PODWYŻKA PŁAC W GÓRNICTWIE 
NA ŚLĄSKI1.

Katowice. 6 października. (PAT.) 
Obradująca od wczoraj komisją poje­
dnaw cza i a rb b rażo w a nad sp raw ą za­
robków w górnictw ie w y d a ła  dziś o- 
rzeczen e, mocą którego ogólne z a ro t 
ki w  górnictwie podw yższa się o 4 pr. 
Pozatem  przyznaje się dodatek w yró- 
wmawczy dla szeregu kategorji górni­
ków. T ak rep. górnicy przodownicy, 
pracujący na niższych filarach — 10 
proc. poza ogólną podw yżką zarob­
ków. Dalej podw yższone zostały  s taw ­
ki minimalne robotników niefachowych 
zarów no na powierzchm, jak i jpod po 
w ierzchnią Kopalni. M iędzy innemi zo­
s ta ł p rzyznany  dodatek w yrów naw czy  
w' w ysokości 1 zl. 20 gr. dziennie dla 
w ozaków . Pozatem  przyznany  został 
pew ien dodatek w yrów naw czy  dla in- 
wmlidów. O rzeczenie to obowiązuje od 
dnia 15 w rześnia rb. dc 31 grudnie r. 
1930 z tern, że może być w ypow iedzią 
ne w  dniu 30 listopada 1930 r. W  w y ­
padku jednak stw ierdzenia w zrostu  dro 
żyzny o 10 proc., licząc od dmia 1-go 
października rb. um ow a rnoże być w y  
powriedziana nie wcześniej jednak niż 
na 1 w rześnia 1930 r.

ZWYCIĘS rwo ZWOLENNIKÓW 
AMANNULAHA.

W iedeń. 6 października. (PAT). ,,U- 
nited P re ss“ donosi z P eszaw arii: Cho 
rągiew  Amannulaha pow iew a znów 
nad m iastem  KandaLar. Jest to  p ierw ­
szy skutek niedaw nego zw ycięstw a 
Nadat Khana, b. m inistra w o :ny eks- 
króla. Ze w szystk ich ..stron  nadchodzą 
wiadom ości o  odryw aniu się szczepów 
afgańskich od uzurnatora. Habibullaha. 
Szczep Mohmand posuw a się o d w s .h o  
du w  kierunku Kabulu. T akże i szcze­
py kandaharskie p rzy łączy ły  się do 
Nadir Khana i w ten sposób rwasto 
R andahar jest troa kontro lą w iernego 
zwolennika eks-króia Amianmillalia

Wielkie włamane do ambasady 
francuskiej w Berlinie.

Berlin, fi października. (PAT.) W  tu | łupem nieznanych sDrawmów padły ko 
tejszej amDasadize francuskiej, mie- sztowriości am basadora francuskiego 
szozącej się na  placu Paryskim , doko- j D eM agueri, w artości około 50.000mk 
nano śm iałego w łam ania, przyczen?

Śmierć dwóch turystek w latradi.

Pogrzê  Jtresemamie.
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APOLLO£ Jeszcze kratki

G l f t L S ’ Y  P A R Y Ż A

czas! Nlazwykły film fctary zdobył przebolem  
cały Świat artystyczny

z Z U Z Y  V  E  R  N  O N
Zniżki ważne. Ceny normalne.

Dzień LOPP we Lwowie.
INAUGURACJA TYGODNIA LIGI OBRONY POW IETRZNEJ PAŃSTW A.

P rz y  przepięknej pogodzie dzień 
w czorajszy tw orzy ł inaugurację T ygo­
dnia LO PP., tej tak bardzo potrzebnej 
instytucji, k tóra  od szeregu lat speł­
nia sw e szczytne zadanie i niem ało 
poświęca trudu, aby ją znaczyć pięk­
nym i wynikam i. Szereg imprez dma 
w czorajszego miało na celu propagan 
dę zadań T ow arzystw a w śród jak naj 
szerszych sier społeczeństw a, aby je 
pociągnąć ao w spółpracy i m aterialne­
go poparcia, od k iorego w  pierw szym  
rzędzie zależy rozmach i wyniki pod­
jętej przez T o w arzystw o  P racy .

W ciągu dnia p rzyg ryw ały  na kilku 
placach w śródmieściu orkiestry  cy­
wilne i wojskowe a u w ystaw ionych na 
pi. św. Ducha i pL Akademickim sa­
m olotów  przygudni m ówcy przem a- 
W ali na tem at ważności zadań L O PP. 
i potrzeby m aterialnego jej poparcia.

Nabożeństwo w Bazylice.

Tydzień LO PP. rozpoczęto nabo­
żeństw em  w Bazylice. W zięło w niern 
udział prezydium  W ojewódzkiego Ko­
mitetu tej organizacji z r. Rybickim, 
dr. Łozińskim i mjr. Tiegerem  na cze­
le, przedstaw  iciele w ładz cywilnych i 
wojskowych, korporacje akademickie, 
uczniowie Szkoły mechaniczno-lotni- 
czej ze Skniłowa i wiele publiczności.

P ierw szą imprezą propagandow y był

pochód

drużyn obrony przeciw gazow ej z u- 
względnieniem sprzętu, służącego do 
obrony gazowej, W  pochodzie w zięły  
udział formacje wojskowy i cywilne. 
Na czele pochodu jechał samochód IJ. 
O. P . P . z afiszami propagandow ym i i 
siedzącym i w ew nątrz  ludźmi w  ubra­
niach przeciw gazow ych i w  maskach.

Z koleji szły poszczególne formacie, 
zatem  najpierw  obsługa schronu ka­
rabinów  m aszynow ych i baon saaitar 
ny, desynfektor do odkażania ubrań 
zakażonych i biedka z gołębiami. D a­
lej szła kom panja Policji Państw ow ej 
w  maskach gazowych, dale; żeńskie i 
męskie drużyny Przysposobienia W oj­
skowego, uczniowie Szkoły mechani- 
czno-lotniczej, oddział strażaków , w re 
szcie zam ykał pochód samochód po­
żarny „Zuch" z obsługą strażacką w  
m askach i ubraniach przeciw gazo­
wych.

Pochód uform ował sie na placu

przed gmachem wojewódzkim, gdzie 
zebrał się Komitet w ojew ódzki z r. Ry 
bickini na czele c raz  niestrudzeni człon 
kowic Komitetu w ykonaw czego, mjr. 
Baszniak, mjr. Tieger, kpt. Sienkie­
wicz, lept Fiedler, — tłum y publiczno 
ści w gęstych szpaleracn p rzy p a try ­
w ały  się formowaniu się tego o ry g i­
nalnego pochodu, w  którym  ludzie, ko 
nie, psy przybrane były w m ask o- 
chionne przeciw gazow e. Oryginalny 
ten pocliod ruszył w  południe ul. R u­
ską, Rynkiem, ni. Trybunalską, pl św. 
Ducha i M arjackim. dalej ul. Akade­
micką, F redry , Batorego, pl. B ernar­
dyńskim  i Czarnieckiego przed gmach 
wojewódzki, gdzi© się rozw iązał. Bu­
dził w  mieście hardzo duże zam tereso 
wanie dzięki nadzw yczaj pom ysłow e­
mu swem u ujęciu i był niemałym śród 
kiem propagandow ym  w  kierunku po­
parcia tak  wyniosłych zadań Towa­
rzy stw a

Po godz. 14 tej nieprzeliczone tłum y 
publiczności zm ierzały w kierunku btoń 
janowskich, gazie odbył się

pokaz nuwoczesnej walki połowej 
p rzy  użyciu eskadr satnolotwych jako 
służby w yw iadow czej z całytn apara 
dem nowoczesnej walki, w  pewnej rnie 
rze z łatwo zrozumiałych względów 
jedynie maskowanej,

Zadaniem przedstaw ionego zadania 
była teza, że najlepszą obroną przed 
d z ia ła ln o śc i lotnictwa nieprzyjaciela 
Jest zapew nienie sobie przew agi w po 
w ietrzu przez w łasne lotnictwo. To 
bowiem może krążyć nad objektem , 
pow ierzonym  do strzeżenia, w ysuw a 
posterunki ohserw acyjnc, awizujące 

' w czas nalot nieprzyjacielskich eskadr 
lotniczych.

O ddziały piechoty umocniły się w te 
renie i zabezpieczyły posterunkami 
obserw acyjnym i, używ ając umówio­
nych sygnałów  w chwili zbliżenia się 
lotników  n eprzyjacielskicli. P o ste ru ­
nek obserw acyjny  piechoty podał sy­
gnał o niebezpieczeństwie, wobec cze 
go oddziały walczące w ziemi sk ry ły  
się i stosow ały bierną obronę przeciw  
lotniczą. Gdy nie ma przew ag'- lotni­
czej, oddziały takie są narażone na du 
że s tra ty  w  zabitych i rannych o raz  
ulegają demoi alizujacemu w pływ ow i. 
Lotnicy nieprzyjacielscy urządzili po­
nówmy nalot, wobec czego zaalarm o­
wane w łasne lotnictwo m yśliwskie 
zbliżyło się celem niesienia pomocy

w łasnym  oddziałom, walczącym  na 
ziemi.

W yw iązały  się walki obu eskadr lo­
tniczych, budzące duże zain teresow a­
nie pięknemi ewolucjami. W  walkach 
tych brała udział broń m aszynow a z  
ziemi. Druga część progi amu objęła na 
stępujące założenie. Nieprzyjaciel zajął 
od północy dw orzec kolejowy Klepa- 
rów i bronił go w ysuniętym i oddziała­
mi. Celem odparcia tych oddziałów  za 
rządzone zostało natarcia w łasnej D:e 
choty przy wspóudziale lotników i u- 
życiu gazów  Atakiem sw ym  piechota 
ostatecznie decydującem  udei żenieni 
załam ała i pobiła wroga.

Na obszernych błoniach janowskich 
-ebralo  się kilkanaście tysięcy pubiicz 
ności, przypatru jącej się z dużem za­
interesow aniem  pokazowi walki, p ro­
w adzonej pod w ytraw nym  kierunkiem 
mjr. Zająca z 40 d o . przy  pomocy kpt- 
lotnika Kossowskiego. W  walce w zię­
ły udział formacje z trzech pułków

piechoty oraz z putku lotniczego. Cała 
ta  im preza przyszła do skutku dzięki 
dowódcy gen. Popow iczow i i gen. Cza 
mie, którzy poszli Komitetowi jak naj­
dalej na rękę oraz przy w spółpracy 
płk. Domesa z pułku lotniczego Dzię 
ki mjr. Zającowi poszczególne fazy bi­
tw y  odbyw ały  się z nadzw yczajną pre 
cyzją, w yw ołując ogólne uznanie tak 
licznie zebranej publiczności.

Film propagandowy.

W sali Instytutu technologicznego 
przy  ul. Bourlarda, staraniem  Komite­
tu w yśw ietlany  jest film propagando­
w y  pt. „Pogrom  chmur". P>ekny ten 
film w yśw ietlany będzie w ciągu cale 
go tygodnia w godzinach wieczornych, 
to też niewątpliwie tłum y pospieszą, 
aby zasilić kasę T o w arzy stw a  i oglą­
dnąć ekran. Tą im preza k eruje p. Słu 
gocki. W  tygodniu w yśw ietlane będą 
filmy w  innych teatrach  świetlnych, o 
czetn doniosą afisze

„Jeśli hn Sejm konstytucji nowej 
niD da -  to my ta dómv“ .

Z ramienia B. R W. R. na miasto 
Lw ów  odbyło się w czoraj w  ratuszu 
zebranie publiczne. — Na porządku 
dziennym zebrania, którem u przew o­
dniczył p. dr. J. Brzeski było  przem ó­
wienie posła Polakiew icza o sytuacji 
politycznej, o raz referat posła p. Ma- 
zu rk ’e\vicz.a o sytuacji gospodarczej 
Polski.

W śród publiczności w ypełniającej 
po brzegi salę . znajdowali s:e licznie 
zebrani Cekawiści.

Poseł Polakiew icz nakreślając obe­
cną sytuację polityczna w vkazał do­
bitnie nicrzeczow ość opozycii obozu 
n;b'y narodow ego, którego prasa w  
sw em  zacietrzew ieniu i nienawiści do 
rządu, poprzestaje ną nielogicznej k ry ­
tyce nie w ysuw ając żadnego pozy ty ­
wnego program u. Analizując z kolei dal 
szą opozycję, w skazał na istotne p rzy ­
czyny, jakie skłoniły P P S . (CKW) do 
zw rócenie się przeciw ko rządow i — 
a mianowicie spraw a Kas Chorych.

M:mo burzy protestów , k tórą w e 
w łaściw y sobie sposób zebrani na sali 
CKW. starali się w yw ołać, p. poseł Po 
łakiew icz dokończył sw ego  przem ó­

wienia. O statnie zdanie k tó re  cytujem y 
dosłow nie „Zrobimy w szystko, żeby  
nawet len se!m konstytucję Polsce dał 
— Jeśli ten sejm tej konstytucji nie da, 
to my ją damy““, zostały  iprzyjęte 
Entuzjastycznie przez ca łą  publiczność 
w łącznie z Cekawiistami

Z tego można w yw nioskow ać, że

C ekaw istom  chodziło jedynie o  bole­
sną dJa nich spraw ę Kas Chorych, z 
resztą  przem ów ienia, zgadzali się naj­
zupełniej. P oseł Polak iew icz obiecując 
odpow iedzieć na wszelkie rzeczow e za 
py tan ia  C ekaw istom , oddał głos 'p. 

M azurkiew iczow i, k tó ry  w  jasny i do­
stępny każdemu sposób naszkicow ał 
obecną sytuację gospodarcza — za. 
znaczaiąc, że mimo ogrom nego w y sił­
ku opozycja nie może się doszukać w  
polityce gosp. rządu — żadnego nie­
korzystnego pociągnięcia.

Przem ów ienie sw e zakończył w e ­
zwaniem społeczeństw a do oszczędno 

iści, do zaufania do w łasnych ludzi i 
w łasnej waluty.

P o  krótkiej dyskusji, w -której żabie, 
rali głos Cekawiści, a odpow iedział 
im p. poseł Polakiew icz zam knięto ze­
branie o godz. 8‘30.

= □ =

RAPORT P. BEYEYA -  W P O L O ­
WIE LISTO P ADA,

W arszaw a. 6 października, (zo). 
B aw iący obecnie w e Francji na urlu- 
pie w ypoczynkow ym , doradca finan­
sow y d . D evey pow raca do W arsza ­
w y w końcu października. R aport je­
go za trzeci k w arta ł r. b będzie ogło- 
szony około połow y listopada.

BORYS PILN1AK.

Nagrobek.
Tłum. Wl. L.

Księżyc nad Bosforem jest dwa ra ­
zy tak wielki, jak w Moskwie. W oda 
dopraw dy jest koloru wody, a przy 
ujściu do Czarnego M orza wznoszą 
■się gruzy  C harybdy i Scylli, oook ruin 
tw ierdzy genueńskie^ W sbamibuWkiem 
muzeum wojskowem , w kościele bi­
zantyńskim  św. Ireny, przechow uje 
się łańcuch, którym  zam knięty był 
Złoty Róg. Ppd gruzami tw ierdzy Mo- 
hameda Zdobywcy pokazują miejsce, 
gdzie w ylądow ał na czółnach swoich 
ruski kniaź Oleg, który nigdy tarczy  
swej nie zaw iesił na bram ach Caro- 
gradu. Djabli w iedzą jak sie tu wieki 
ludzkości wzajem nie w ypierały . Tu 
każdy kamień — to epopeją, cały Stam  
buł, cały  Bosfor to wielki cm entarz 
tw ierdz i epok, poprzeryw any  cm en­
tarzam i ludzi. Zrozum iałą jest rzeczą, 
dlaczego T urcy niczego robić już nie 
chcą.. Zapewne ów pociąg do s ta ro ­
daw nego trybu życia, uczynił jch że­
brakam i mimo bujność stuleci i słoń­
ca.

Jest tutaj jakaś dobra, młoda zu­
chw ałość, pluskanie wody u w ioseł 
wiośiarza, kąpiel księżyca w morzu 
M am ,ara. W iek angielskiego dow cip­
nisia O skara Wildeki, p rzystosow any 
do Stam bułu. Można tu żyć latam i i 
zapomnieć, że T urcy  posiadają swój 
język, w Turcji bowiem rnówi się 
wszystkiem i językam i świata.

Pośród w ysp książęcych, od Prin- 
kipo. z w ysp  ziemskiego Raju, jak na­
zyw ają się u Baedeckera, Stam buł za­
pew ne jest bajka. Podróż też jest baie- 
czna. Kaikdi kąpie wiosła swoie w 
księżycu w M arm ara w spokoju fal i 
w iatru. Przyjaciel mój Pekrid-bej py­
ka sobie fajeczkę i rozm aw iam y po 
rosyjsku. Kamienne schody opadają w 
szkło księżycow ej wody. W ioślarz 
wyjmuje z mego etui dwa papierosy, 
•ednego przezornie umieszczając sobie 
za uchem. Zostawiam  Fckrid-hejow i 
p ierw szeństw o, śmiejemy sie i naj­
grzeczniej w świecie znikam y poo pal­
mami.

Ona wychodzi napizeeiw . nasza bo­
haterka, mój tajem niczy rom ans. Jej 
arabska służebna zgina się w  uniżo­
nym ukłonie. A rabezyk biegnie do ka­
wiarni, żonglując tacą, niby błazen 
cyrkow y.

Ona, nasza bohaterka, oo europejsku

podaje nam dłoń do pocałunku. Fekrid- 
bej w yczynia ukłon turecki, ręka na 
serce, ku ustom, na czoło. Ona, boha­
terka nasza, w esoła niespodzianka, 
radość zuchw ała, ona, pisarka tu rec­
ka, której oczy wspanialsze sa niż mo­
rze M arm ara. Jej dziadek. Baoza Ab- 
dul -  Harnid, jej babka, sułtanow y po­
darunek dla dziada, jej oiciec. lekarz i 
profesor — tam, wogóle tej oraw ow i- 
tości, gdzie w ystępow ać natęży w e 
fraku. Ona — wolna pisarka, wolna 
kobieta, sam otna kobieta w spoczyn­
ku, k tóra ubiegłej wiosny porzuciła 
sw ego niemieckiego m ałżonka, aby  się 
oddać słodkiej bezczynności — jesienią 
w P aryżu , w  grucmiu w M adrycie, abv 
pisać n iby turecki Wilde, strzelać dow 
:ipami, pić kaw ę i pal.ć nargile.

Jej m ały dom tk  przytyka do raju 
pokrytego palmami. W  jej pokoju go­
ścinnym stoi duża sofa, zarzucona po­
duszkami, książkami, m nóstw em  pach- 
nideł i łakoci. Ona żyje na tej sofie. 
Arabka milczy

Czuję się radośnie, aw anturniczo. — 
R ozpływ am  się w komplementach, 
które tłum aczy przyjaciel mój Fekrid- 
bej. N e krępuje mię pow ierzanie w y ­
nurzeń moich miłosnych tłum aczow i — 
i plotę, że oczy naszej gosposi wspa­
nialsze są niż Bosfor — i że — do dia­

bła — w pięknych uczach kobiety w y ­
czytać można całą historie biblijną. O- 
D o w i a d a m  je ' o polow aniach na wilki 
w- Rosi., o śn.egu rosyjskim , o lasach 
i chatach rnojego ktaju, gdzie będę 
przypomina* Bosfor, k tóry  odbija s:ę 
w  oczach mojej gosposi. Ona się śm ie­
je. Czipemy się w esoło i głupio. Ona 
znkiina sie. że pi zwiedzie do Mc-skwy. 
by zabić wilka, aby p rzeżyw ać białe 
noce D osajew sK  ego i aby skrócić 
sob.e w M oskwie te noce grudn owe, 
które na całym św iecie sa najw spa­
nialsze, w łaśnie jej opowiedziałem.

Arabka przynosi kaw ę i nargile. Kai- 
kdi śpiewa na dole pieśni i czeka cier­
pliwie. Księżyc zdwojonym  blaskiem 
wdziera się do pokoju, na sofe. Ziemia 
pachnie morelami. Oczy naszej gospo­
si są łobuzerskie.

Zaczynam  nowa ty radę , że odurzy­
ły jnię stulecia Bosforu, że ped sam o­
chodów  w dzień i fan tastyka nocy, 
przepełnienie wieków Scylią, C haryb­
dą, Galatą, Jedykulą*) zrobiły  mię po­
kornym  i Dowtaizam , że w szystko  to 
odbija się w  jej oczach.

(Dok. nast.)

*) Jedykule — (zam ek siedmiu wież) 
dzielnica Stam bułu nad M arm ara — 
pizyp. tłum.
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i i u o i i M i m  i>Kzr u i r iD  s p o r t o w y .

D otyth tra łow e Polskie W ttsfcwy ś w ie c k ie .
W ystaw a Poznańska 1929 r. — W ystaw y lwowskie: 1927 r i 1922 r. P. wilon leśno-łov ieeki na PWK. we Lwo 

w ie 1394 r. — W ystaw a światowa w Wiedniu 1910 r. — W ystaw a warszaw ska 1912, — W ystaw y te w cyfrach.

D otychczas praw dziw ej polskiej po 
wszechnej w ystaw  y łowieckiej w ca- 
łem słow a tego znaczeniu nie mieliś 
my. B yły  to tylko w y staw y  trofeów . 
Działu naukow ego, tak pojętego, jak to 
opracow ał ś, p. Spausta na w ystaw ie 
lwowskiej 1894 r., nie było nigdzie; 
działu książki łowieckiej wogóJe nie 
było. W ystaw a poznańska dała nam 
tylko kilka książek, które sa obecnie 
w  handlu, zapominając zupełnie o  cało 
ści, o poglądzie retrospektyw nym .

W  aa  ale sztuki mam y praw dziw e 
arcydzieła m alarskie; w Poznaniu w i­
dzieliśmy zaledwie kilka celniejszych 
obrazów . W ystaw y  sideł i broni m y­
śliwskiej rów nież nie by ło  — main 
znowu na myśli przegląd jej bodaj od 
XVIII w. Zapomniano rów nież o fau­
nie ziem polskich prehistorycznej — 
w y sta rczy łyby  bodaj obrazy.

Najlepsze dane, by spełnić zadanie 
„Pierwszej polskiej powszechnej w y ­
stawy łowieckiej" miała stanow czo o- 
becna w ystaw a poznańska. Niestety, 
była ona tylko „pierw szą polską Wy sta 
\vą pow szechną trofeów  i zbiorów ło­
wieckich" ziem całej Polski. W  innych 
dziedzinach, zw iązanych ścisłe z łowne 
ctwem . były  braki a naw et biedy o- 
grom ne. A naw et w dziale trofeów  — 
zdaje mi się — podział wieńców je­
leni na wueńce „Zach. Polski'*, w ieńce 
„Srodkow ei Polski" i w reszcie wieńoe 
karpackich jeieni — jest biedny, gdyż 
marny ty lko  w ieńce jeleni nizinnych I 
karpackich.

Rów nież i lw ow ska w ystaw a z r. 
1927 była  tylko w y staw ą  trofeów  — 
tak, jak in icjatorzy tejże sobie postano 
wili i d h teg o  słusznie rościć sobie mo­
że pretensje do nazw y ..pierwsza poi 
ska w ystaw a łowłecKa". N iestety — 
zaw iodło w ów czas Poznańskie nie z 
naszej w iny.

M'mo tego  doborem  i jakością tro ­
feów nadto estetycznem  ułożeniem 
w ystaw a ta w ysuw a się na plan pierw  
szy  dotychczasow ych w y staw  łow ie­
ckich.

Stabo w ypadła „1. w ystaw a łow ie­
cka w e Lw ow ie w r. 1922.“ Był to 
p ierw szy odruch m yśliw ych Małopol­
ski, k tórzy  czynem tym  w ykazali, iż 
mimo strasznej dew astacji Małopolski 
Wschodn«ei z la t 1914— 1921 godło 
św. Huberta zdołali uratow ać. Zasłu­
ga tej w ystaw y, to  bezsprzecznie 
przywtilej „pierw sza w y staw a  łow ię. 
cka“ i p rzygotow anie podstaw  w y­
s taw y  z r. 1927.

Z w y staw  przedw ojennych godne 
wspomnienia są trzy  w ystaw y , na k tó  
rych łow iectw o po’skie św ietne zło­
żyło św iadectw o bogactw a polskiej 
fauny. To pawiil-on leśno-łow iecki na 
PW K  we L w ow ie w r. 1894, na wilon 
łowiecki t. zw\ „G alena" na W szech­
św iatow ej w ystaw ie łowieckiej w 
W iedniu w r. 1910, o raz dział łowiecki 
na w ystaw ie  soortow o-przem ysłow ej 
w W arszaw ie w  r. 1912.

W ystaw a lw ow ska z r. 1894 by ła  fa 
ktycznie pierw sza polska w y staw a ło- 
wiecką, k tóra  obok bogactw a trofeów  
miaia doskonale i poglądow o zorgani­
zow any dział naukow y (śp. Spausta 
byt tw órcą tego). W idzieliśmy tam ży 
cie zw ierząt, ich w za ;em.ny stosunek 
do siebie,, role człowieka w obec zwie­
rzyny, pożytek z niej, szkody przez 
ma zdziałane itp. P ierw szeństw o  na 
tej w ystaw ie  m iały lyiiko m yłkusy 

(rogi nieregularne); śp. Simon w y s ta ­
wił takich m yłkusów  185, Skow roń­
ski 105. W y sta rczy  p rzeczy tać  sp ra ­
wozdanie fachow e z  tej w ystaw y, by 
zrozum ieć iż m ylkus byl tu w szyst- 
kiem.

Inaczej jest już w r. 1910 w Wiedniu.
Tu m yśliw i m ałopolscy daii to. co  mię 
ii najlepszego i me mmc się z praw dą.

jeśli powiem, iz pod w zględem  lako- 
śoi, doboru, siły trofeów  by ła  to naj 
lepsza w y staw a  polskich trofeów . Tu , 
też zdobyw am y 2 rekordy św iatow e 
(niedźwiedź śp. Andrzeja Potockiego i i 
paroża sarnie St. hr. M ycielsklego), 7 
nagród pierw szych, 13 drugich. 3 trze­
cie — nadio złoty medal. Konkuren­
cja by ła  trudna, bo cala Łurona dała 
to, co m iała najlepszego — do tego 
sędziami byli Niemcy. Pawilon nasz 
dzięki estetycznem u urządzeniu i dobo 
iow i trofeów  stal sie praw dziw ą atra 
keją tej w y staw y  i szeroko rozniósł 
s ław ę  polskich łowisk, b rakow ało  je­
dnak w W iedniu żubrów  białowieskich
— brakow ało łopaciastycli łos'ów  po­

leskich, rosochatych  jeleni spalskich
— Rosja w tej w ystaw ie  udziału nic 
w zięta a my bytiśmy jeszcze w tedy 
rozdarci.

Daie nam to za to w ystaw a łow ie­
cka warszawska w- r. 1912. w ram ach 
w y staw y  sportow o-przem y slow ej w 
parku Agrycoli. P a trząc  w ów czas na 
trofea carskie z B ałow ieży i Spały, 
na faunę PMawina, na trofea Dawid- 
grodeckie, łopaty  łosi puszczy bere- 
zowskiej, żubra z pod Grodna, a dołą­
czając do tego wspom nienia z przed 
2 la t  z W iednia, z roznm iakm , iż ło- 
wiectwo polskie nie ma sobie równego 
w  Euroote. N iestety — gdzie dziś są 
te  trofea, te łby żubrów , jeleni, wił 
ków , danieli, dz:ków, łosi. gdzie ten 
w span ia ły  niedźwiedź G ruszeckiego, 
w ysokości 2 m 65 cm. a wagi 500 kg., 
gdzie egzotyki z kraju Somali T om a­
sza hr. Zam oyskiego, k tóry  sam  w  cza 
sie od r. 1881— 1912 ubił 77 sztuk z 
egzotyki a 24.794 sztuk zw ierzyny  k ra  
jow ej! W ierzę, iź trofea przechow y­
w ane w  W arszaw ie uratow ano — lecz 
gdzie re sz ta?  C zy tak znikła, jak nie­
zapom niany Pilaw in, k tórego ściana 
pełna trofeów  w W arszaw ie żyw o mi 
tkwi do dzisiaj w  pamięci. Ciężkie i 
n iepow etow ane to s tra ty , jakie w ofie 
rze w ojnie z łoży ły  nasze K resy 
W schodnie i niejeden okaz, k tóry  zdo­
bił wysta-we lw ow ską 1894 r., w ie­
deńską 1910 r. lub w arszaw sk ą  1912 
r., znikł oezpow trotnie,

P rzy p a trzm y  się te ra z  sta tystyce  
tych sześciu w ystaw , o ile taka mo­
żliwą była  do przeprow adzenia.

Brak mi dokładnych cyfr z w y sta ­
w y lw ow sk:ej z r. 1894, W edług spra 
w ozdań „Ł ow ca" w ystaw iono 5 odyó 
ców  całych, 40 łbów , kilkadziesiąt 
par szabli, 13 rysi, 14 żbików, 10 nie­
dźw iedzi całych, kilka skór z tbami, 
kilkanaście wilków (4 cale), około pół 
tysiąca paroży  sarnich — z czego p ra ­
wie 860 m yłkusów, bardzo tnało w ień 
ców jeleni, z którycli wym ieniono 
12-staka ze Sm orza. 14->staka i dwa 
16-staki Słoneckiego o raz  łopactarza  
Cichlarza ze Spasa i 20staka F edoro­
wicza, 22 głuszców, cietrzew i i w ie­
le innego Dtactwa. Na w ystaw ie tej w i 
dzinp żubra i łosia Liechtensteina z 
B iałow ieży i z nad Berezyny, nadto 
łosia M ielżyńskiego. W arto  zaznaczyć 
iż osobne paw ilony z trofeam i mieli 
Rurnan i Andrzej Potoccy, bar. Popper, 
dobra brodzkie, żyw ieckie, skolskfe, 
tłumackie, Fund. lir. Skarbka i dobra 
rządow e. W ystaw a ta dala pełny o . 
braz krajow ego goSDOdarstwa łow ie­
ckiego. m ającego v  sob :e tradycję  ry ­
cerskiej zabaw y — n:osącego obok te 
go i dochód. Ona jedna, da-ac p raw ­
dziw y obraz naszego łowiectw a, zbli­
żyła sie najbardziej do ideału praw ­
dziwej w y staw y  łowieckiej — nieste­
ty  — by ła  to tylko wy s ta w a ‘G arcji 
a nie Polski.

Na w ystaw ie w Wiedniu 1910 roku 
widzimy z łowisk Galicji: 3 cale dzi­
ki, (w tem 1 b ia ły ) ,  14 łbów. 64 sza­
bel. Jeleni: 3 cale — dwa walczące,
9 łbów, 122 w ieńców ; niedźwiedzi 5 ca

łych, skóra 1; saren: 2 cale 10 gtów, 
759 paroży; żbików 15; rysi 3. skór 4;
1 biały lis; wilków7 3 caie, 2 łby, 2 skó 

ry ; głuszców' 7, w achlarzy 3, cie­
trzew i 4, orłów  7, łabędź 1. ounaczy
2 i w iek  innego ptactw a. Pod w zglę­
dem wrartości i siły  trofeów  w ystaw a 
najlepsza — w ysoko podniosła tiasz 
prestige łow iecki w  oczach Europy.

Cyfry z w ystaw y waiszawskiej r. 
1912 sa n.edokładne. W edług sp raw o­
zdania w „Łow cu" seniora naszego 
łow iectw o p. Krogulskiego, by ły  na 
tej w ystaw ie reprezentow ane rew iry  
Białow ieży, Spaiy, P ilaw ina. D aw id- 
gródka; naw et z  Uralu. Kaukazu, s te ­
pów i gór azjatyckich by ły  trofea. 
W idzim y w ieńce jeleni wapi-ti. kauka 
skich i marali, w idzimy całe żubry 
(3) i k.lka łbów . kilkanaście par łopat 
łosi (Lilpopa i Knothego). w ieńce je­
leni — w śród  tych karpacki ks. 

M ontenuowo, k tóry  zdopył w W ie­
dniu rekord św iatow y i 22 stak Lil­
popa, 12 Jitów wilczych, 4 rysie, 6 głu 
szców, 8 c ietrzew i — nadto 72 w a­
chlarzy  i 27 lir, 7 niedźwiedzi całych 
obok łbów i skór — 18] ptaków  M or­
stina — w spaniałą egzotykę T. hr. 
Zam oyskiego, kilkaset p ar paroży sar 
nich Glinki, hr. B rzozow skiego Lilpo­
pa, W ernera, H alperta, S tarzeńskiego 
(60). Branickiego, W ielopolskiego i w. 
in. Był i dział naukow y — praca ..Pol 
skiegt? Biura Leśnego", Jana  Sztolc- 
m ana, Br. W ysockiego, Mar. Ł ączko­
w skiego, Medale złote za trofea zdo­
byli w ów czas J, hr. T arnow ski, H. 
Dembiński W erner. Nowicki. An. ks. 
Lubomirski, S zw ejcer; małe srebrne: 
Brzozowski. Haloert, P later. Stark, 
St. ks. Radziw iłł, T yszkiew icz, Wł, 
hr. Pusiow ska i Knothe.

Na w ystaw ie lwowskiej w r. 1922 
w idzim y: 249 naroży  sarnich i dwie 
g łow y; w ieńców  52 i dwie głow y; 
dzików: ca ły  1, łbów 19 szabli 58; 
wilków — cały 1, łbów  3. 2 skóry  nie 
dźwiedzie, łosi łopat 3, żubra ieP 1, 
rysi 2. żbików  1, głuszców7 9. m etrze- 
wn 2„ łabędzi 3, o rze ł 1 — nadto 2 
czaszki dzicze, 2 wilcze, 4 niedźw ie­
dzie, 1 źbiczą, 1 b iały  rogacz żóraw , 
kilkanaście otaków.

Na w ystaw ie lwowskfef w- r. 1927 
jest olbrzym i posięp i ilościowo i pod 
wzglpuem doboru i siły  trofeów . Je ­

leni w ieńców 196 — jedna głow a; pa- 
roźy sarnich 533, dwie g łow y; dzików
— cale 3, łbów  20, szabli 91. skói 2 ; 
niedźwiedzi całych 6, łbów  5. skór 11;’ 
w ilków całych 4, łbów 12. skór 13; 
rysi 7, łbów 5, skór 4; żbików' 7, łbów  
2, skór 2; łosi łopat II , łbów  2; łeb 
żubra 1, czaszka 1; danieli 1. reniferów  
1, 1 cały pizon (par. Gotza-Okocim skie 
go), głuszców7 9, cietrzew i 4. białych 2
— nie licząc w achlarzy  i lir. łabędzi 2, 
drooi 2, sepów  2 — nadto iisy. borsu­
ki — oraz ogrom ną ilość Dtactwa —  
orłów , jastrzęoi i in. Mieliśmy naw et
— dzięki Muzeum Dzieduszyckich oka 
zy ryb krajow ych. Sw e w łasne 
ściany mieli tu B arańscy, bielski, 
Gótz-Okocim scy, Muzeum D zieduszy­
ckich, Potoccy, Orski, Sapieha. Groe- 
dlowic, Sułowij, T arnow scy . Zam oy­
scy. Jabłonow ski, Kumor. Lilpop, Lubo

n rrscy . M arcinków , M unther, P rek , 
W ielopolski i wielu in. Bez konkuren­
cji w prost byia w y staw a  egzotyk a 
to: Potockich Alfreda oraz Rom ana i 
Józefa, W odzickiego Jerzego. Zam oy­
skiego Adama i w. in.

W reszcie w ystaw a poznańska ilo­
ściowo w ystąp iła  najlepiej. M amy tu 
paroży sarnich 982, w czem łbów  11, 
m yłkusów  170; Wieńców 164. w  czem' 
głów  10, m yłkusów  9; danieli iopat 
24 (1 albinosa giow a); łosi łopat 5 ł 
3 głow y; niedźwiedzi caiych 5. głów  2 
i skór 2 z gło\v#iim  i 10 bez głów ; 
dzików caiych 2, łbów  19. szabli 143; 
żubrów gio-wy 2; wilków całych 4, 
łbów  1 1 , 'skór 13 (trzy  czarne); rysi
— całe 4, łbów  S, skór 6; żbików  2, 
skór 1; kozice głów  3, rożków  8; głu­
szców  9, cietrzew i 4 (1 albinos), 2
skrzekoty, 16 orłów . 2 dropie, wiele 
p tąctw a błotnego i w odnego. Z resztą 
bliższe dane znajdzie czytelnik w  mej 
recenzji z tej w y staw y  w „Słowie 
Poiskiem " nr. 269 z dn!a 30 w rześnia. 
Tu muszę sprostow ać, iż trofea hr. 
Bielskiego zostały  w Poznaniu nagro­
dzone 4 złotemi tarczam i (w  katalogu 
ednak brak tego)

Kończąc na tem. muszę sie zastrzedz
— iż nie w.em, czy przed rokiem 1918 
nie było jakiej w ystaw y m yśliw skiej 
polskich trofeów  w  W ielkopolsce lub 
na Śląsku. W ątpię jednak, czyby Niem 
Cy do takiej w y staw y  dopuścili. Mo­
żliwe, iż w zaborze rosyjskim  była je­
szcze jaka inna w ystaw a łowiecka — 
obok tei w W arszaw ie w r. 1912. Tak 
w jednym jak w 2-gim w ypadku św iad 
kann mogą być tylko tam tejs; s ta rzy  
myśliwi i zdobyw cy trofeów.

Prof. * Rudolf Wacek.

Przed zawodami &olska -  fcujtria.
Od Lw ow ianina p Karola Rosnera, 

k tóry  ze L w ow a w yjechał do Grazu 
na zaw ody piłkarskie -naszej rep rezen­
tacji z austriacka o trzym aliśm y z W ie 
dnia dw a listy w ysłane pierw szy w  
piątek, drugi w  sobotę.

Wiedeń, piątek, l bm.
„Po 1/ godzinnej jeździe p rzy jecha­

łem do Wi-edmia. P ierw sza  rzecz, to  le 
ktura w ;edeńskich dzienników i szuka­
nie za wiadom ościam i o zaw odach Pol 
ska - A ustria. N iestety — piątkow a 
prasa w iedeńska — ba, naw et Sport- 
tagbiatt nie wspomina o tem ani sło­
wa. Dowód, ż sportow a opimja au ­
striacka nie przyw iązuje  do tfg-o spot- 
kania żadnego znaczenia. Zwnacam 
sw e kroki do Związku piłkarskiego 
przy Tliegethoffstrasse 3 i tu. mię infor 
muia, iż drużyna Dolska iDrzyjeżdża do 
W iednia jutro, w  sobotę o godz 6‘40 
rano — o 8*10 jadą dalej — w p ro st do  
Grazu, gdzie będą m ieszkać w  hotelu 
Frzherzog Juliann. W  drużynie au­
striackiej zm iana — w  m iejsce Schw ar 
zera z C n te ró w  grać będzie K atz z Ha 
konh-u. gracz znany nam  z jak najlep­
szej strony. Z d rn i jn ą  austriacką jadą 
Jo  G razu: prezes Związku am at. p. 
Fikeis, kpt. Janisch, p. Lesikowitz.

Jak o naszem spotkaniu głucho w 
>r isse wiedeńskiej, zato o matchn 

W iedeń - Berl;n, k tó ry  w  niedzielę od­
będzie się we W' edniu całe szpalty! 
Ś porttagb la tt daje 1 i pół kolumny 
b o r ę  s;ę do p rasy  w Grazu. Grazńi 
T agessport podaje sk ład  naszej droży, 
ny, Drzyczem naogół bardzo dobrz* 
charak teryzu je  naszych graczy. Bal. 
cerą pod względem  b'egu pcrówmując 
d-o W esseiy'"ego o M artynie pisząc, ż< 
najlepszy to bla-ck, obaj K otlarcęycy 
świetni, Reimam pow olny lecz świetny 
strzelec R eszta po przyieźdzae nasze 
drużyny do W iednia. K. R.

Wiedeń, sobota 5 bm
Dziś o  6‘45 przyjechała do Wie dni; 

nasza ekspedycja piłkarska na  dw o­
rzec północny, w arszaw skim  pocią. 
g cm pospiesznym.

Pech  prześladow ał M agow skiego 
w ysiad ł on w Trzebini j juiż tam  zo­
stał Na szczęście jedzie rezerwowy 
Zw ierz. G rać w ięc będą Domański 
M artyna i B ułanów ; K otiarczykow ie : 
J w ie iz ; W ypiiew ski. N aw rot. Rt.lman 
Pazurek, Balcer. Z  drużyną p rzy jecha­
li r ia .o r Loth -i p. K rajew ski. Moc-liwę 
*ż M akow ski nadjedzie w  połudojg



6 „SŁO W O  POLSKIE11 Nr 276 z d n a  7 października 1929

gdyż na granicy  zostaw ili dla niego bi­
let i paszport. O racza zmoczeni podró­
żą  Jęcz w dobrych  hum orach. O 8*10 
odjechali nas* d o  Grazu.

N areszcie — dzisiejszy S p o m ag U a tt 
podaje notatkę, o  ju trzejszym  m atchu;

liczy na pew ne nasze zw y c;ęstw o. Wue 
deńczycy m ów ią o  sędziu Fabrisie. że 
lubi sędziow ać tak, b y  gospodarze byli 
zadowoleni. Zobaczym y. W ieczorem  
jadę do G razu  razem  z drużyną w ie­
deńską. K. R.

Polska—Austria 3:1 (1:0).
(Telefonem od naszego korespondenta.)

G raz. N.edziela 6. X i929 r. O godz. 
21 otrzym abśm y od p. R osnera "astę- 
pująoe spraw ozdanie z przebiegu g ry :

Św ietne, zasłużone zw ycięstw o Pol­
ski, k tó ra  w  każdej linii Dyla lepszą od 
Austrji. G dyby me fatalny ołąd boiska, 
kcore było szersze i krótsze, wynik 
stanow czo by lo y  lepszy i powinien 
brzm ieć 1—5 bramek różnicy. G ra po­
czątkow o nerw ow a, jednak w  5-tej 
miu. następuje uspokojenie oraz opano 
w anie nerw ów  i rozpoczjtia się ze 
S tro n y  Polski gra planow a i c o r a z  bar 
dziej naciskają obronę Austrji. W  koń­
cu pr. obr. Austr.u B ossak rozm yślnie 
zatrzym uje piłkę ręką, za co  sędzia 
dyktuje rzut kam y, k tóry  M artyna w  
25 minucie pew nie egzekwuje Podntó- 
ca to  cokolwiek g raczy  Austrji, lecz 
nkudo lny  jej a tak  nie jest zdolny do 
strzeienia bram ki. O statnie minuty na 
leżą do Polski.

W  drugiej Dofowie, po w spanialej 
kombinacji B aleer-R eym an-Pazurek- 
Naw rM  w  6 min strzela drugą bram ­
kę dla b a rw  Polski.- *

T o powoduje Austrję do rozpaczli­
w ego ataku, k tó ry  załam uje się na na 
szych  obrońcach, lecz sędzia osądza 
to  jako faul i w  8 min. dyktuje rzut 
k am y  — niew y zyskany.

N astępuje znowu uspokojenie Pol­
ska coraz bardziej napiera, trzecia 
bram ka wisi w  pow ietrzu  i z kombi­
nacji N aw rót-W ypijak-Pazurek strze la

Zawody mofosu&lowe: „Pogoń za 1186)11“.
Małopolski Klub M otocyklow y zor­

ganizow ał w  dniu w czorajszym  przed­
południem polowanie na ,,liisa“, w edle 
w zorów  angielskich. Interesująca ta 
imipreza polegała na odszukaniu lisa, 
k tó ry  uciekając znaczy! drogę papier­
kami, często  m yląc i zacierając swój 
ślad.

Na starcie Pizy rogatce stryjskiej 
stanęło  ]2 m aszyn. T rasa  przechodziła 
polnemi ścieżkami p rzez Persenków kę, 
W ólkę, Kulparków , Sknitów. L ew an- 
dów kę, R zęsnę Polską do Brzuchowic, 
gdzie w  restauracji P aa ra  by ł ukry ty  
»,l:s“ : p. Kustanowicz. T rasą  wynosiła 
około 50 kim. W ym ki są ras tęn u iące: 
l i s a  pierw szy odkry ł p. W ittman, z

Piłkarsko w  Lwowie.
Pogoń — U kraina 8:1 (3:0). P rzez  

cały przeciąg g ry  zaznacza się p rze­
w aga Pogoni dla k tórej bramki s trze­
bli w  pierw szej części Mieczkowska 2 
i Hanke z Karnego. Po pr zerwie U- 
kraina me w ytrzym uje  tempa. Pogoń 
opanowuje zupełnie boisko i stózela 
praez M yszkow skiego i M aurera po 
dwie, a  p rzez Zim era jed ra  bram kę. 
W Pogoni dob ry  atak  zc Wyjątkiem 
M aurera, k tóry  jest stanow czo za wol­
ny przez co u ryw a wszelkie akcje. 
Pom oc dobra, podaje jednak do ataku 
za siłnde i mało celnie.

W  Ukrainie zaw iodła obrona j Ł y- 
eyk w  napadzie. Sędzia p. P rzestrzel- 
ski dobry. W idzów  2000.

Lechu, —  Czarni 2:0 (0:0). W  pierw­
szej częśc’ gra nudna. Zmiennne ataki 
likwiduje c brona i bram karze Po 
przerw ie  Lechja zw olna uzyskuje p ize  
w agę i strzela p rzez Kruka dwie bram  
kit w 15 i 18 minucie.

Lechja górow ała ra d  Czarnym i, 
s tan em  do piłki, am bicją i lepszym  
zgraniem. Z Lechii najlepszy Pająk  w 
fcbronie i  Kruk w  n a p a d ła , tikrzyoła

Zawody strzetsekie ZOR.

3-c'ą bram kę w  30 min. Zw ycięstw o 
Polski zdecydow ane. W idownio czeka 
już ty lko na honorową bram kę Austrji. 
I rzeczyw iście w  37 min. następuje nie 
porozum ienie między naszym i obroń­
cami, w ykorzystane  przez pr. łaczmka 
Austrji.

S tan  3.1 puzoitaje nie zmieniony 
mkno iż ostatnie m inuty należą bez­
względnie do Polski.

Rogów  6:1 ala Polski. Sędzia p. Fa- 
bris bardzo często w ydaw ał mylne o- 
rzeczenia przeciw ko Polsce. W idzów 
4000. Niewidziany dotąd reko rd  w i­
dzów  w  Gracu.

Sam e zaw ody s ta ły  na dość niskim 
poziomie, zw łaszcza pod względem  te ­
chniki. Ataki slabu przeprow adzane, 
g ra  ostra, lecz fair. W  drużynie Polski 
św ietna obrona, w  pomocy bezkonku­
rencyjny  Kotlarczyk, duszą ataku Na­
w rót. R eszta graczy bardzo am bitna i 
pracow ita. Caiość dobra, zrów now a­
żona.

W  drużynie Austrji dobra obrona, 
słaba pomoc i kom prom itujący atak.

P rzed  zaw odam i odegrano hym ny 
narodow e, k tóre  publiczność w ysłu­
chała stojąco, puczem drużynie polskiej 
w ręczono kw iaty. Obecnie godz. 9-ta 
wieczo, em rozpoczyna sie bankiet, na 
k tó ry  obok drużyny polskiej i dwu 
przedstaw icieli PZPN. zaproszono ró ­
w nież przedstaw icieli p rasy  lwowskiej.

Z aw ody Związku Of.cerów koło 
L w ów  odbyły  się w medzieię dnia 6 
października na strzelnicy wojskow ej 
przy nadzw yczaj pięknej pogodzie. Za 
w ody zaszczycili sw ą obecnością p. 
gen. Czuma z mjr. Cieszkowskim .

) W yniki strzelania na odległość 5Um. 
z Drom malokal orowei długiej: 1) nuej 
sce kot. rez. Zygm unt Bereźnicki, 2) 
miejsce ppor. rez. Leon KiozGc, 3) miej 
sce p o r .  re z  Dr. Jan Lubaczew ski.

Na orileglotó 200 m tr, z broni w oj­
skow ej długiej: 1) kpt. rez. Zyg. B e­
reźnicki, 2) por. rez. Górecki, 3) mjr. 
rez. Dr. Cygan Józef.

Obecnych przyw ita ł prezes ZOR 
ppułk. Z. Huszowski. — Zwycięzcom 
rozdał nagrody w  żetonach mjr. rez. 
Kryn.cki.

Z ram ienia wojska kierow ał zawo-

p. O learczykom  w przyczepce w  cza­
sie 99 min., na FN nie 500 cm. 2) p. 
Paw łow ski na Arielu 1 g 42 m., 3) p. 
Skribniewski na FN. 1 g, 50 m, 4) p. 
Rudnfokii na Arielu z p. Łopatyńskim  
w  przyczepce, 5) p. Tom aszew ski na 
B Sa , 6) p. Paw likow ski na Arielu z p. 
Lofccczkową w  przyczepce. 7) p. Ru­
dawski na Arielu, 8) p Krasiński na 
FN., 9) dr. Kemula z p. Zawidowskim. 
P . K ustanow icz (lis) p rzeby ł trasę  w 
czasie 95 min.

W zorow a organizacja zaw odów  spo 
czy ,vala w  w y traw n y ch  rekach preze­
sa M ałopolskiego Klubu M otocyklow e­
go p. tp t .  Romana I oteczki.

słabsze. — U Czarnych me w idać po­
praw y. W praw dzie cofnięcie P iła ta  na 
daw ną  pozycję wzm ocniło pomoc to  
jednak mimo dobrej g ry  obrony i po­
m ocy gra ataku się nie klei. C entr 
O strow skiego niema komu w y korzy ­
stać, a  trójka kombinuje zbyt wolno. 
B ram karz Bezpatka dobry, winy pu­
szczonych bram ek nie ponosi. Sędzio­
w ał słabo pan Przybylski. W idzów  o- 
koło 506.

Św iteź — Biały O rzeł 2:2 (1:IT. D e­
cydujące zaw ody o wejście do kl. A., 
mimo dw ukrotnego przedłużenia nie 
dały  rezultatu. Sędzia p. por. U sarz 
przerw ał zaw ody z powodu zaoadaia- 
cych ciemności. Bramki strzelił,: dla 
Sw itezi Cieliński t Teliczek. dla Bia­
łego O rła K0 tnni.ski i Dzieciołowski. 
W idzów około 1300. L echa II. — Vis 
5 1 (2:0), Za w. tów. Sędzia o. Kmiciń- 
skl.

R ekord — M eta' 3:3 (2:1). Zawody 
tow. Sędzia p. Scbleier.

Stanisław ów . R ew era — S tan isła­
w ów  5:2 (2:1), zaw  o  puhar m. Stani­
sław ow a, Sędzia p  Czuczewicz.

darni por. C .m ura, o raz z ram ienia Z 
O. R. por. rez. B olesław  Dąbrowski. 
O rganizacja zaw odów  bez zarzutów  
pierw szorzędna.

P rzechodząc do oceny poszczegól­
nych strzelców  musimy zauw ażyć, że 
z w yjątkiem  kpt. rez. Bereźnickiego 
zdradzają w.szyscy zaw odnicy brak 
treningu, co należy nadrobić ze wzglę 
du na Świetny rra terja ł. ZOR. oiganl- 
zuiac pow yższe zaw ody przyczynia 
się w  w !eikiej mierze do podtizym a- 
nia ducha w ojskow ego członków  Z 
O. R. Należy życzyć Zw iązkow i Ofic. 
R ezerw y  ażeby pow ołana do życia 
sekcja snortow a rozw ijała się jaknajpo 
myślniej o raz  jaknajw iększa ilość człon 
ków  ZOR. b ra ła  udział w  życiu sek­
cji sportow ej.

Kromka sportowa.
PIŁKA NUŻNA W  KRAJU.

W arszaw a. Polonia .  Fuch 3:2 (2:1).
Zawody o  m istrzostw o Ligi. Bram ki 
strzelili dla Polonii A łaszew ski, Sucho­
cki i Szczepaniak, dla Ruchu P e te rek  
i Buchwfa’d. G ra o s tra  i brutalna. Sę­
dzia p. N aw rocki % Poznania.

Lódź Łódź - Kraków’ 2:0 (1:0) Zaw o 
dy m iędzym iastow e. Bram ki dla Łodzi 
strzelił Król. Skład  K rakow a os’abiony 
N iezasłużone zw ycięstw o Łodzi. S ę­
dzia o W alczak z W arszaw y.

Kraków , (es) C ra c w ia  -  S. K. Żideni 
ce 6:2 (2:1) Bram ki dla C racoyji s trz e ­
lili K ałuża i Kózek Po 3. Rusinek i Ku- 
biński. Dla S . K. Żider.ioe (C zechosło­
w acja) Klima.

ZAWODY O W EJŚC IE  DO LIGI.

Poznań . Legja (Poznań) - M arym ont 
(W -w a) 41: k

Kraków . (Podgórze (Kraków) - RKS, 
(Radom) 4:1.

Król. H uta Polsk i G. Śląsk - Niemie­
cki G. Ś ląsk  1:0 (0:0). Z aw ody w  piłce 
nożnej. B ram kę strzelił Lamusik.

MATCH LEKKOATLETYCZNY 
POLONIA - WARTA

rozegrany  w P oznan ;u p rzyniósł zwy 
ięstw o Polonji (W -w a) w  stosunku 
66:64 pkt. P odczas tych zawodóvv H"* 
liasz (W arta  Poznań) ustanow ił now y 
rekord  Polski w rzucie k u 'a : 14*43 m.

NADZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZFNiE LIGL

O dbyte w  dnia p rzedw czorajszym  
nadzw yczajne w alne zgrom adzanie Li 
gi i P . Z. P . N-u w y b ra ło  now y zarzad 
w następującym  sk ładzie  prezes mjr. 
Izdebski, w iceprezesi: min. M atusze­
w ski i red. Łaekowm cki, sekre tarz  
Dancygfer, skarbnik, K artyka, k iero ­
wnik W G. i D. mjr. P iasecki.

MIĘDZYNARODOWE M A TCH T 
fl.AZENY.

W arszaw a. C zechosłow acja -  Łódź 
10:2 (8:2). — C zechosłow acja - W a r­
szawka 15:2

Zjazd starszyzny lecpcwu-sfrzskki
W czoraj w  godzinach południow ych 

odbyło  się w  lokalu Zw iązku Legiono­
w o  -  S trzeleckiego p rz y  ul. Gródeckiej 
zjazid starszy zn y  legionistów  i s trze l­
ców  w  obecności p rzed s taw ic id iw ład z  
w ojskow ych i cyw ilnych, w yższych  
urzędów , s tow arzyszeń  i organizacyj 
społecznych, w śró d  k tó rych  znajdow a- 
lisię zem. G ołucbow ski, gen. D ow oyno 
Sołłohuib, szef szt. DOK. VI. pułk. Nle- 
zabytow ski, nacz. Rogowski, son. Za- 
kszew ski, orez, Poilak, st. gr. Klotz, 
star. E ckhardt, dr. Za'eski o rez. Zw. 
ofic. rez,, dr- N ow ak - P rzygodzki 
prez. O brońców  L w ow a, pułk. Baezyń 
ski, P aw łow sk i prez. Zw W ysłużo­
nych W ojiskowych i wielu innych. Z 
posłów  B ezparty jnego  Rloku byli obe­
cni na zleździe sen. Zak szewski, dr. 
Polakiew icz, dr. S troński, Sanojoa, 
M azurkiew !cz i dr. W ojciechow ski.

Zebranie zagaił prez Schm a1., k tóry  
pow itał przedstaw icieli w ładz i oddał

głos pos. Polakiew iczow i, k tó ry  omó­
w ił sy tuację polityczna Zasadnicze 
m om enty tego referatu pokryw ają  się 
z przem ów ieniem  w ygłoszonem  na 
akademji.

Następnie przem ówił pułk M nkow - 
ski z Zarządu G łów nego Związku 
Strzeleckiego zw racając uw agę na mo­
ment zbliżającej się jeszcze raz  ro z­
gryw ki z tymi ,,d!a k tó rych  najw ię­
kszą niespodzianka była  niepodległość 
Polski*1.

P o  tym  referacie w ygłosił prez. 
Schmal referat organizacyjny, tyczący 
s:p spraw  w ew nętrznych  Związku 
Przedpołudniow e ob rady  zakończyły 
się spraw ozdaniam i oddziałów  praw in 
cjonalnych.

W  godzinach w ieczornych uczestni­
cy Zjazdu wzięli udział w  Akademji 
poselskiej w ratuszu i wspólnej w ie ­
czerzy  w  Hotelu Krakowskim .

Wieśka międzynarodowa knnferencla kolejowa
w Ularszawie.

W najbliższym  czasie odbedzie sie w  
W arszaw ie  w ielka europejska konfe­
rencja rozk ładów  iazdy, do której na­
sze w ładze kolejow e przygo tow ują  się 
iuż od dłuższego czasu. W konferencii 
tej w ezm ą udział p rzeostaw iciele  w szy 
stkich zarządów  kolejow ych, spodzie­
w any jest rów nież p rzy jazd  dekigacyj 
sowieckiej, chińskiej, m andżurskiej i 
japońskiej. Ogółem przybędzie  około 
z60 oefcgatów

O brady  konferencji odbyw ać się bę­
dą w  R esursie obyw atelskiej, zaś ano 
czyste  o tw arc ie  nastąp i w  sali rad y  
miujsikiej. P o rząd ek  obrad  jest bardzo 
oofiiry, — zgłoszono około o60 w nio­
sków . D w ie najw ażniejsze kw estie, 
k tó re  najbardziej absorbu ją  obradują­
cych, tj. sp raw a  rozkładu jazdy O rient 

i Ł.xpressu i Siołom _ E spressu  zosta ły  
w yodrębnione f o b rady  w tej spraw i? 
ro zp o ez rą  się ju t  17 hm-
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Poniedziałek
Justyny p. 

Jutro: Brygidy 

Wschód słońca  5-48 

Zachód 17 08

TEATR WIEIKI.

Poniedziałek o godz. 7.30 „Wielki 
K .am ‘‘, przedstawienie „T ea t.u  P r tm je r" .

W torek o godz. 7.30 „Wielki Kram", 
przedstawienie „Teatru  Premier" .

TEATR MAŁY.

Poniedziałek o godz. 7.30 „Murzyn W a r ­
szaw ski“ . (Tani dzień 50 prc. zniżki.)

W iórek  o godz. 7.30 „Mysz Kościelna"

k i n o t e a t r y .

A PO LLO : „Q irls‘y  Paryża** w  sł. 
rola Suzy V er non.

CASINO: „W ładczyni miłości*1.
COLOSSEUM - „ S z c z e ro z ło ty  w ą-

WÓZ*‘‘.
CHIMERA: „Z pam iętnika kaw ale- 

r a “.
FATAMORGANA. „Policm ajstei T a- 

giejew**.
KOPERNIK: Emil Jannings w e filmie 

„G rzechy ojców**.
LEW : „P o rt marzeń**.
MARYSIEŃKA: Emil Janm ngs w e 

filmie „G rzechy ojców**. '
PAŁACE: „harakiri**.
PASAŻ: „Zem sta Hiszpana**.
STYLOW E: „Kiki“ -  T ancerka z Fol 

lies B ergeres. II. „Zdeptany honor**. 
= □ =

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nycn we Lwowie (gmach Muzeum Przem y 
«łowego, wejście od ul. Dzieduszyckicli 
1 1). W y s taw a  Dziel Sztuki a r ty s tó .  ma­
larzy St. Matzkcgo, Fr. Tauoesa, I. D usza , 
oraz granica S tv Szw arca  z Krakowa. 
O tw arta  codziennie od 10 do 15 popol

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my dalszy ciąg pow ieści F r. Boulet ot. 
„Nieznana w yspa czyli sieam  „tragi- 
cznych** nocy Walentyny**.

— „Wielki Kram", rozgłośna komedia 
Shaw'a, doznała na wczorajszej premierze 
jaknajgorętszego przyjęcia przez wypełnia­
jąca po brzegi widownię Teatru  publicz­
ność, k tóra  śledziła z  najw yższym entu­
zjazmem i zachw ytem  przeciekawy tok 
akcji, zaprawionej w y tw orn ą  s a ty rą  na 
najaktualniejsze dziś problemy polityczne 
i społeczne. Każdemu opadnięcia kurtyny 
tow arzyszy ły  niemilknące oklaski, którymi 
w  nagrodę darzono w irtuozowską grę 
Junoszy Stępowskiego. duskonałe kreacje 
Mazarekówncj i Kuniny, jakoteż catego, 
świetnie zgranego zespołu. Następne przed 
staw.enia tej atrakcyjnej sztuki odbędą się 
nieodwołalnie .eszcze tylko dziś w nie­
dzielę, poniedziałek (7-go) i w torek  i8-go), 
poczem „Teatr  Premjcr" wyjeżdża na 
tournee po całej Polsce.

— „Proces Mary Dugan“. Rozpraw a są­
dowa w 3 aktach Bayarda Veillera. w 
przekładzie Emila Haberskiego, ukaże się 
w najbliższych dniach jako p ierwsza w bie 
żącym sezonie premiera Teatru  Małego. 
Sztuka ta, nieschodząca z repertuaru Te­
atru Letniego w  W arszawie od 2 miesięcy, 
gdzie g raną jest codziennie p-zy wysprze- 
danym teatrze, będzie się niezawodnie cie­
szyć równorzędnem Dowodzeniem i w  na­
szym teatrze. Tak prasa  w arszaw ska  jak 
i zagi aniczna entuzjastycznie wyraziła  się 
o w j bitnych walorach scenicznych tego 
głośnego dziś na wszystkich scenach euro­
pejskich utwoiu scenicznego. Na sceme 
naszej realizacja tej sztuki o trzyma jak- 
naistaranniejszc opracowanie reżyserskie, 
które leży w  niezawodnych rękach Edwar­
da Zyteckiego. oraz p 'e rw szorzędną obsa­
dę ziożoną z najwy bitnicjszych sił ze­
społu dramatycznego T ea trów  Miejskich. 
W  roli Mary Dugan wystąpi p Malar.o- 
wicz-Niedzielska, wybitnie utalentowana 
artystka, którą teatr  lwowski pozyskał 
ze sceny Teatru  Narodowego.

— Inauguracja roku szkolnego w 
Przysposobieniu W oiskuweni Na bo­
isku 40 pip. odbyła się w dniu w czora j­
szym inauguracja noku szkolnego w  
Przysposobienia W ojskowym . W uro­
czystości inauguracyjnej w zięło udział 
ckolo dw a i pół tysiąca m łodzieży żeń 
sklej i męskiej. Gen. Czumie złożył 
najpierw  raport mir. Baszniak, n iestru­
dzony i tak pickne w yniki w

zysposabłeniu W ojsko w cm osiągają 
cy  kierownik drużyn, w  te j organizacji

P. T. P ren u m era to ró w
p r o s i m y  u p r z e j m i e  o  w u l a c e u i e  p r e o u n ^ r a i j  n a j ­

d a l e j  d o  lO -g -o  p a ź d z i e r n i k a  b  r . ,  w  p r z e c i w n y m  b o ­

w i e m  r a z i e  b ę d z i e m y  m u s i e l i  w s t r z y m a ć  w y s y ­

ł a n i e  p i s m a .  —  Prenumerata miesięczna z przesyłką pocztowy 
lub dostawą do domu wynos 6  zł. 3 0  g r .

Srebrne oody Sokoła IV.
Od dwóch dni dzielnica łyczakow ­

ska lę tn t jakiem ś żyw szem  życiem  — 
ruch iia niej n iezw ykły  zapanow ał 
odśw iętne szaty m ieszkaniec przy­
w dział. I nie dziw. Oto gniazdo uko. 
chanej dzielnicy łyczakow sk;ei z du­
mą przez nią szańcem  zw any Sokół 
IV, obchodzi 25-letni jubileusz sw ego 
istnienia. W ’ęc krzątają się m ieszkań­
cy  Łycaakow a, aby tę chwilę jaioiaj- 
lepiei uczcić, gości godnie przyjąć, 
gniazdo jaknajładniej przyozdobić. I 
tonie piękny gmach w  św ietle setek 
różnokolorow ych lamp, spow ity festo- 
nami i  chorągwiam i. A nad wejściem 
ozdobny tiansuaren t, w ita jący  gości 
i w skazujący  im datę jubileuszu.

Lrocziystości jubileuszow e rozpo­
częły  się w  sobotę rano nabożeń­
stw em  żałoDnem za dusze zm arłych 
członków  Sokoła IV

W ieczorem  piękna sala Sokoła IV. 
zapełniła się członkam i i zaproszony­
mi gośćmi. P ró cz  s tarszyzny  sokolej 
z  dr. M ałaczyńskim  Czaykowskim , 

I dr. Borow cem , o raz  prezesów  i delega 
tów  gniazd lwowskich, przybyli dele­
gaci z Sanoka, Jaw orow a. Komarna, 
Chodorow a, Sam bora, Stryja Bobrki, 
Kołomyji. Gródka, Zagórza. T arnopo­
la, C zortkow a i t. d., orzybył kom. dr. 
Nadolski, delegaci stow arzyszeń  i or- 
ganizacyj, ab y  w ziąć udział w uroczy­
stym  w ieczorze Jubileuszowym.

P o  odegraniu przez orkiestrę Soko­
ła IV. „W ieńca p'eśni polskich**, za­
brał głos w iceprezes Smoiacki i w go­
rących  słow ach skreślił dzie e Soko­
ła  IV.

Na dalszą część bardzo podniosłego 
program u złożyły  się produkcie chóru 
d rukarzy  pod batu ta  p. Kina'skiego. 
ćwiczenia gim nastyczne sokołów  j so ­
kolic, produkcje na skrzypcach dyr. 
P ańkow a i deklamacje L im anow skie­
go i inż. Benedyktow icza. W ieczór 
zakończono obrazem  żyw ych osób u- 
kładu mistrza W7ygrzyw a 1 skiego.

W  dniu w czorajszym  członkowie so* 
koła IV, innych gniazd lw ow skich i 
prow incjonalnych zebrali się w gma^ 
chu jubilata, skad pochodem z  orkie­
strą  na czele udali sie na uroczyste 
nabożeństw o w kościele św. Antonie­
go Mszę św. odpraw ił ks. kan. Du­
biel, k tó ry  następnie w ygłosił podnio­
słe kazanie okolicznościowe

W  południe znów zapełń:la się p i ­
knie przystro jona sala Sokoła IV.

sform ow anych. P-o •nabożeństw ie mjr. 
ks. Truiszkwski w ygłosił do tak tłu­
mnie zebranej m łodzieży poryw ające 
kazanie o  ooow iązkach m łodzieży wo 
bec P aństw a. Po odegraniu p rzez or­
le estrę hymnu narodow ego mir. Rasz- 
niak a w raz  z nim zebrane oddziały 
m łodzieży w zn iosły  o k r z y k  na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Zakon 
czyla  piękną uroczystość defilada 
przed gem, Czumą odbyta na ni, Ko­
chanowskiego.

— Z O drodzenia. We w torek dnia 
8 października hr. o godz. 7 wieczorem  
odbędzie się na Politechnice w 2 sali 
(parter) zebrań,e inform acyjno - dy ­
skusyjne dla now ow stęou jac jeh . Re­
feraty  w ; głoszą; inż. K W ierz J d e y -  
skj „C harak ter studiów  politechnicz­
nych", Mr. K Malko ..Organizacja ży ­
cia akadem ickiego", kol. St. Sw ieża- 
wski- „P^aca wychowawcza**. W stęp 
wolny. O becność członków  i kandyda­
tów  obow iązkow a.

— Wycieczka oficerów reze rw y  do Pa­
ryża  odbeJzie się od 5 do JS listopada br. 
Uczestniczyć w nlei mogą oficerowie re­
ze rw y  i czy nnej armii w raz ze swemi ro-

Przybyli m iędzy innymi prezes Zw ią­
zku sokolego hr. Zamoyski ze s ta tszy - 
zną sokolą, delegat wojew ództw a 
Leunnan, ks. kan. Dubiel, pułk W eso­
łowski, dt. Poratyński. w izytator 
W ańczura, delegat Mgtu r. Laba, dele­
gacja H allerczyków , Tow . przedm ie­
ścia łyczakow skiego z p. H. Pelczar- 
skim, delegaci O rganizacji Narodowej, 
G wiazdy, Skały, przedstaw iciele p ra ­
sy i t. d.

O godz. 11*20 zajechał przed gmach 
prez, Neumann z małżonka, któremu 
naczelnik Napiórkowski złożył raport. 
Gdy goście zajęli miejsca zabrał głos 
wicepr. Smolicki, a pow itaw szy gości 
i naczelnictwu sokole złożył prez. 
Neumannowi podziękowanie i hołd za 
iego 25-letnią pracę oraz życzenia dal­
szej pracy w czersfw em  zdrowiu. 
M ówca zakończył okrzykiem  na cześć 
Sokoła IV i jego prezesa, a orkiestra 
odegrała m arsza sokolego Następnie 
dr. W olańczyk w ygłosił aktualny re ­
ferat .,o celach i zadaniach sokolstw a 
w dobie obecnej**. Po tym  referacie, 
nagrodzonym  burzą oklasków  p. 
Green - S kazow a odśpiew ała kilka 
pleśni, zbierając liczne, a zasłużone o- 
klaski.

Z kolei zabrał głos prezes Związku 
hr. Zamoyski, k tóry  w serdecznych sio 
wach złożył życzenia z okazji 
srebrnych godów Sokoła IV. a zw ró­
ciwszy się do prez. Neumana życzył 
mu, aby diugie lata jeszcze z takim 
pożytkiem  przew odzd gniazdu.

Przem aw iali jeszcze prezes dzielni­
cy  małopolskiej dr. M ataczyński, k tó ­
ry  w ręczy ł Sokołow i dyplom uznania, 
prezes okręgu C zajkow sk i i prezes 
Sokoła M acierzy dr. Borowiec.

P o odczytaniu szeregu listów i tele­
gram ów , a m iędzy innymi bardzo ser­
decznego listu od ks. arc. T w ardow - 
sk'ego. przem awiali jeszcze pp. O- 
pieński i Bogdanowicz, i delegat 
Hallerczyków, poczem w ręczono od­
znakę pam iątkow ą członkom założy­
cielom.

U roczystości jubileuszowy zakoń­
czy ły  się w ieczornicą, gdzie przy sto­
łach zasiadło około 250 osób. Szereg 
toastów' rozpoczął wicepr. Smolicki 
w znosząc zdrowie gości. W ieczornica, 
na której panow ał nastrój nad zw jezaj 
serdeczny zakończyła sie ochoczemi 
tanami.

uzinarni. Koszta uczestnictwa z prze­
jazdem koleją z Poznania do P a ry ża  oraz 
z P a ryża  do Hawru i z H aw ru  do Odym 
yynoszą ki. [fi 55ft zł„ klasa II fi50 zt. 

Ostatni termin zapBów upływa z dniem 
*5 października. Ze w zględu na określona 
liczbę uczestników należy zgłaszać się 
pa tychnras t  w ysyła jąc  równocześnie za­
liczkę 200 zł. pod adresem biura podróży 
..Orbis", Łódź, ul Andrzeja 5. gdzie mo- 
~*ia otrzj mać prospekty wycieczki z do­
kładnym programem.

= □ =
— Pngr/eb śp Alojzego w aleka. Nie

piastow ał .za życia żadnych godności 
w’ysokich urzędów , nie szukał odzna­
czeń ni zasz.c?.,ytów — aie jako szary  
plak sta; w szeregu i ^ r z e z  lat blisko 
pięćdziesiąt nie zmiend pozycji i oto 
jak w jso k ieg o  dygnitarza Go chow ano 
P rzy b y ł najw yższy wódz sokolstw a 
hr. Zam oyski z W arszaw y  by  cześć 
Mu oddać za służbę wierną, przybyli 
prezesi dz c n ic y  i okręgu — delegacje 
przyw ary gniazda bliskie i da k  kie, 
przybyli reprezentanci w ładz i in sty ­
tucji. p rzyby ły  stó w a.zy szen ia  i o r­
ganizacje. przj-bydy tysiączne rzesze 
pub iczuc-ści. by oddać Mu ostatnią 
posługę, złożyć Mu hołd za cicha p ra ­

cę życia całego, łzę uronić nad mogiłą 
człow ieka, co życie idei poświęcił P o  
grzeb śp. Alojzego W altk a  był otbriry* 
n.ia i '• 'w ażn a  a cicha , rzew na mcni-i 
{“stacją żałobną. Po odpraw ianiu mo­
dłów  pizez kler w  krypcie 0 0 .  B er­
nardynów', trum nę ze zw łokam i nie id- 
żałow anego druha wzięli na lam iona 
sokoń i złożyli na lydw anio  żałobnym , 
pok y ty m  w ieńcam i i kwieciem 1 ru­
szył olbrzym ; pochód żałobny. O tw ie­
ra ły  go liczne oddziały sokołów  i so­
kolic. ze sztandaram i, z orkiestrą na 
czU e Obok rydw anu s traż  honorową; 
p u b  h sokoli. Za rydw anem  żałobnym , 
za ad z ir .ą  postępow ała s tarszyzna so­
kola /. h i. Zam oyskim  na cze.e, rep e- 
zentaoi w ładz i insty tucyj i najw ybi­
tniejsze osobistości naszego m iasta, a 
za nimj tysiączne rzesze  publiczności. 
Nad otw artą riog iłą  pożegnał ZmaHe- 
go imieniem sokolstw a dr. M ałaczyń- 
ski a imieniem „Sokoła Macierzy** dr. 
Borowiec, oddając w  serdecznych sło­
w ach hołd. członkow i, co p rzez lat blL 
sko 50 d’a sokolstw a pracow ał, Soko­
łowi w iernie służy! ideę jego projpago. 
wrał. I w śród ciszy cm entarnej rozle­
gły się słow a kom endy f pochyliły  sie 
sztandary , sokolstw o oddało hołd za­
służonem u druhowi, a na św ieżą mo­
giłę padła niejedna łza serdecznego ża 
lu i smutku wielkiego, po zacności 
wiiflikiej i szlachetności człow ieka ca ­
łunem sw ym  objęła.

— Zwłoki sam obójcy w  krzakach 
kieparowskich. Na po 'ach  kleoaro- 
wskich obok prochow ni znaleziono 
w czoraj w  krzakach  zw łoki m ężczy­
zny, liczącego około 22 lat, który po­
pełnił sam obójstw o przez pow ieszenie 
się, p rzy cz tm  sznur nie w y trzym ał ci$ 
fcńtu i urw ał się, w opec czego  zw łoki 
denata upadły w krzaki- Jak  dochodzę 
nia w ykazały , osobnikiem ow ym  był 
niejafai Roman W asyłiszyn, robotnik, 
zam ieszkały Drzy ul. Blomnej 1. 4. W e­
dle ośw iadczenia jego ojca, denat po­
pełni! sam obójstw o z powodu braku 
Pracy

- -  Wielkie włamanie sklepowe. Nie-
W yśledzeni sp raw cy  w łam ali sie wczo 
raiszęj nocy  przez wrvbicie dziury  w  
ścianie Jo  sk e p u  bław atnego Józefa 
H ecbta ppzy ul. Zam ar.stynowsk.ej 1. 
-0  skąd zabrali w iększą ilość różnej 
m ater.i niestwiercizonej na ra z ;e w ar- 
tr ś^i.

—W ystęp Łodzian we Lwowie. P o­
licja p rz y trz y m a j  w czoraj Zygm unta 
Juszczaka, H enryka H ellera zam ieszka 
łycli w' Łodzi, w chwili gdy oferow ali 
przechodniom  kuipno złotego sygnetu,

— Aresztowani awanturnicy. P oli­
c j i  a resztow ała w czoraj braci Leona 
i Zygm unta Linkełsteinow, k tó rzy  w y ­
wołali \v.e,ką aw an tu rę  w  „Piekiełku** 
przy . P iekarskiej 1. 2, poczem jeden 
z  nich targna! się na posterunkowego^ 
k tó ry  i ącony upadł ’ zwichnął rękę.

= □ =

glBUOTĘRa 7ESP0ŁU s t t ;
l, W acław  M ejtau m : Pudstawy 

narodow ego myślenia . . .
7. S tan i .a w  K uD czyhskl: Sv- 

s fe u  H e n r v k a t  o  i d a . .
3. A lak san d e r O om aszew iczi 

Oblic.te polityczne Zespołu  Stu
4. T adeusz B igo ; Najnowsze 

p rze ia jw  mvsl. syndv\alisty- 
c z n e j ...........................................

5. K azim ierz Z akrzew ski. Na­
cjonalizm St. Brzozowskiego ,

6. raękarsk i S tefan  : Zagadnie­
nie zmiany ustroju

7. U n m a  S tefan  Zagadnienia 
gospodarcze  ...........................

8. W acław  M ejbaurtii O ideo- 
logj. niby narodowej

9. K azim ierz Z a k rz e w sk i: Je ­
rzy Valois, uczeń Sore la  . .

ju m m u
Zł.
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Uf KSIĘGARNI TSL LUfOUI BATOREGO 32.
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W arszaw a (1411) godz. 12.05 i 16.40. 
M uzyka p ły t gram ofonow ych. — 17.45 
M uzyka lokka z „G astranonił:“ . — 
1925: M uzyka p ły t gram ofonow ych—  
20.30: „Zem sta nietoperza" operetka 
S traussa . — 23: M uzyka lekka z „O a­
zy ". — K raków  (312) godz. 17.15: „P ra  
dy  religijne w  Anglii" w ygł. d r. Z. 
Bastgen. — 19.25: „Europa przed  stu 
la ty "  w ygł. dr A B rossow a — 20.05: 
„B alony do sterow ania  a ostatn i lot 
dookoła św ia ta" wyg', prof. L. W y- 
g rzyw aisk i. — Poznań  (334) godz. 18: 
K oncert m uzyki słowiańskiej. — 19.30: 
„Kultura W ielkopolski" recy tacje. — 
K atow ice (408) godz. 16.15: P ro g ram  
dla azieci. — 17.45: K oncert popular­
ny. — 19.05: H arm onijki ustne. — 20: 
„T rud i czym W ojciecha B ogusław skie 
go“ w ygł. M. Orlicz. — Wilno (385) 
godz. 19.25: „Co dzieje się w  W ilnie?" 
w ygł. prof. M. Lim anow ski. — Buda­
peszt (550) godz. 21 W ieczór M ozar­
ta . — T uryn  (274) godz. 21: K oncert 
sym foniczny. — W iedeń (516) godz. 
20: „Ooeur D am e“ opera Roelira. — 
L angenberg  (473) godz. 20- K oncert z 
TonhaUe w  Duesseldorfie. — Berlin 
^418) godz 20.10. Koncert sym fonicz- 
ly. — M onachium (533) godz. 21.15: 

K oncert kam eralny

W torek 8 października.

W arszawa (1411). Godz. 12*05 i 16*15 
Muzyka pły* gram ofonow ych, — 17.45 
K oncert popularny. _  Kraków (312). 
Godz. 19.20: „Drogi rozw oju lotnictwa 
kw iatow ego 1 polskiego" w ygł. mjr. J. 
Gilewicz. _  Poznau (334). Godz 19.15: 
Interludjuin m uzyczne. — 10*50: T ian s- 
inisja z O pery poznańskiej. — 23T5.
M uzyka taneczna z kaw iarni „Espla- 
nada" -  Katowice (408). Godz. 17‘15: 
„ W spóGzesna pow ieść krym inalna" 
w ygłosi dir. Yilim Francis. — Wilno 
(385'. Godz. 10‘0 5 : H um oreska lotni ■ 
cza. — 23. Spacer detek to row y po Eu­
ropie. — D ayen try  (479). Godz. 20: 
„F aust" opena Gounoda. — Parvż 
(1725). Godz. 21‘35: „T rubadur" —
ooera V erdi‘ego. — Pzym  (441). Godz. 
21: „La N avarrese" opera M asseneta.
— W iedeń (516). Godz. 19*30: K oncert 
sym foniczny. — Lipsit (259). Godz. 20: 
W ieczór pośw ięcony Paganiniem u.
— L angorberg  (473). Godz 20*33: 
-Zygfryd" — opera W agnera. — 

S tu ttgart (360). Godz 21*15: „Spiżo­
w y  koń" opera Aubera.

= n ~ =

iz a d o r a  d u n k a n . 53)

Koja spewiedi
W olny przekład Ireny Łozińskiej.

(C iąg dalszy).

To przesiadyw anie p rzez wiele go­
dzin w  pracow ni doprow adzało moje­
go im presa-ia do rozpaczy, b ezu s tan ­
nie nam aw iał mnie, żebym  w  końcu 
zdecydow ała się na tournee, jęczał, 
p rkozując mi dzieutńki, w k tórych  pisa 
no, że w  Londynie i  innych wielkich 
m iastach naśladują moje kostium y, mo­
ja tańce, ba naw et moje niebieskie dra 
perje, że naślauowtiiictrwo jest uw aża­
ne w szędzie za bardzo oryginalne i cie 
szy  się ogrom nem  powodzeniem.

Ale jego rozpacz doszła do szczy­
tu, kiedy z początkiem  lata oznajmiłam, 
że cały  sezon pragnę spędzić w B ay­
reuth, aby  nareszcie u źróuia zapo­
znać się z tw órczością W agnera A 
kiedy pew nego dnia odwiedziła mnie 
w dow a jx> R yszardzie W agnerze, te ­
go postanow ienia jtia nic przełam ać 

nie zdołało.
Żadna z kobiet, jakie znałam  me po­

siadała takiej kultury  um ysłow ej i nie

Każdy num er dowodowy liczy s»lę 
20 ęroszy,rKUPNO I SPRZEDAŻ

12 groszy za w yraz

ZEGARKI,  / e g a r y ,  b u j z i n i ,  tv !k o  n a j l e p s z y c h  fah ry k  
p o le c a  z n a n a  od  c z t e r d z , ,  u  l a t  i  tfolidrtrfści fi ,- ,na 
| a n  S e l t en re i ch ,  Lwów. pi. M i r j a c k i  5. 8612

mmi sprzeda? wprost  4 w łaściciela
k a r r  l e n k a  II p .  w e  L w c w t e
prześliczne i o łożenie  do południa 
woine mies. Kanie 7 pokoji. Wiado 
mość „Lamus*4 Romauowlcza 10 P o ­

średnicy wykluczeni. 8708

W S Z i L K l t  r o b o t y  z e g a r m is t r z o w s k o - j  u D ile rsk ie . w y  
Konuj t n a j s t a r a n n ie ;  D ą b r o w s k i  — R o zw arze w s k i  
l  wów, (H o te l  G e o r g e ‘a )  A k a d e m i c k a  2. £8>: z

ZA M IEN IĘ 4 p o k o je  p e ł n y  k o m f o r t ,  U je jsk .e g ,  na  
4 -  3 poKoji  p e ł n y  k o m f o . t ,  N a b ic la k a  Li o p a u i  i 
o k o l i c a ,  Z g ł o s z e n ia  O k u l s k i e g o  8. n a  p r a w o  11—12 
r a n o .  8?56

N f llT f lN lF I  ku,,,i*v koce materace, poduszki, 
n n j l  n i l lL J  prześcieradła, poszewki, sienniki
poleca K e z iiu e rz  S kib iński

Lwów, KoperniKe 4, —  telefan Si 
Tylko nacrzeciyy Szkow rona 

P  n s j o n  a t o m  I z a k ł a d o m  1 0 %

10.
8683

opustu.

C y r K l e  i g r a f i o n y
precyzyjne

poleca firma „ S A 3 M A C IA "  Lwów, Akade­
micka 8. Tel, 48-74. 8571

KILKA p l .  k n y c h  j a d a lń  i s y p i a l ń  w lc d e ń sk ic b ,  gab i-  
B ł t  m a h o n i o w e  o k a z y jn i e  d o  sprzei  a n i a .  W ia d o .  
m o ś ć  : R y n ek  43, f i r m a  M ark iew icz  s k le p  k o r z e n n / -

— _ _  _  ° 7‘i L

" M E B L E
wszelkiego rodzaju, so l i dne  na j t a n i e j  

w SbOŁCE RZE 141051- KRA  10 JS/YCH 
dBwn. Miejska W ystaw a niac Halicki 10 

(dziedziniec). 776?
E | | T D i 3  kwitki, ku .U i,  raglan-/, Trench, 
l U  I S \f l  coaty, palta, wierzchy do futer, 
ubrai a, wykonujemy za go tów kę  i na raty 
podług najnowszych żurnali augielskCh 
z własnych i p o w ic rzo i rch  materiałów. 

Ceny konkurencyjne. 
P ierw szorzędna firma kraw iecka 

K R Z A N O W S K I  I K L U K  L w « w ,  
Pasaż Hausm ana 1. 7072

Ś W IA T  C H W A L I
Baterie anodowe

a m h o n
ie s t ' n a i *i/n p CiZyĆ’ ze *w !err i*te n ‘ p a n ó w  o dobroci Ich baterji anodowych 

* *  pełniej uzasadnione. N igdy f z żodhei b a W /i an odow r1 n e by­
łem  tak kaduwolony jak z baterfl „Arnrnon" ^ robu  f r > T  Tę" ! “* '

h iszczą, dnia 18. IX. 192 
8364 W aldem ar Erwin W eyssenhoff

kier Lubi. szkoły  powszechnej.

 h *  m5*?ian1, Se z baterii anodowych „Arnmon lestem b a r ­
dzo zadowolony, gdyż pod każdym względem są  bez zarzutu  ,  r z e w y ż s :  -ą 
a w ą  J a k o ś ć  i w s z y s t k i e  in n e  b a t e r i e .  Baterie W. Panów  poleciłem v, „ron e
CU ,*vrh  ł n a m m u r h  l/ łrtrT łr o   : „ a  .. • , . r  N 1 V ,,,Vswych znajomych, którzy są rów nie2 z nich zadów o'eni 

Łuck, ania 27. VI. ’929

Ceny ioco Kraków 
„Tęcza", Czarnowiejska 72,

60 Vw 90 v.
Z ł.

N arjan Kleiner, 

ioo  V. 123 V„

POSADY POSZUKIWANE
5 groszy za wyraz. L

Biuro Mhchnldwskisj, Kopernika 22, te ­
lefon 446, poleca: oficjalistów, nauczy­
cielki, bony, pielęgniarki, gosnodym e 
dworskie, kucharzy, w ykw in tn i  kucharki, 
pokojowe, służące, wszelką s łużbę  dw or­
ską, miastową, restauracyjną. 7696

!M I EJś ZK AN I a T s  k V e p 7 T  V O KA  L f c '  |  
10 groszy za wyraz |

Dwa duże, łacne słoneczne pokole wraz 
z kuchnią w Zimnej Wodzie, t rzy  minuiy 
od stacji koleiowej za czynszem miesię­
cznym zaraz do wynajęcia. Og'ądać mo­
żna Willa „Nasza** Zimna Woda w uliczce 
n przec iw le s tau racii O leksow a

4 P O K O J E  z k o m f o r t e m  za  r o c z n y m  c z y n s z e m  zaraz
do  w y n a ję c ia .  W i a d o m o ś ć  K o c h a n o w s k i e g o  110.

870 >

NAUKA I W Y C H Ó W \N IE  
10 groszy  za w yraz

AKADEMIK p r z y jm ie  lekcje  n a  w yjazd .  Z g ło sz en ie  
„A kadem ik *  dó  A d m in i s t r acji.  8747

L O E P P L E R  nauczyc ie ]  t a ń c ó w  w r aca  d o  L w ow a  i - g o  
l i s t o p a d a .  O  r o z p o c z ę c i u  k u r s u  d o n i o s ą  af i sze  i 
d z i e n n ik i .  8717

! i OZNlr l ) U N i tb tE \ i  
H> broszy z„ wyraz.

12.50 13.50 1F

G odn ym  żau fau ia  w ysy łam y  bez zaliczKi.

•Ogłoszenie przetargu
Kwaterm istrzostw o 6 Dy<viz|onu Sanr.ochodow we Lwowie zakupi w  d rod ze  

nieograniczonego przemrgu okoro 6j .03u Kp. ziemni; k ó w  jadalnyc- z na tycrm N -  
,to“rym terminem dostawy oraz odda dostawę n.ięia wuto re go n  jf:r>s a ,ms -

Reflektauc wniosą sw oje oferty przy których załączą wadjum w wysokości 200 zł. 
do tut. Kwatermistrzostwa.

rermin wnosafchia ofert upływa z  dniem 12 bm.
uliższych informacji m o ż n i  V„sięgnąć u Oficera żywnościowego u l  Janow ska  PO 

pokój Nr 24 w godzinach między 1 C - -2 .  J 1 ’
Nwatermistrzostwo tu tejsze zastrzega  sobie  zupełnie wolną rękę  w w yborze i cenie

o*ert.

I ę  N a P C I S S E  g L £ l l
w M t i r y  £

8953
Kwatermistrz 6 Dywizjonu Samoch. 

W y b r a n o w s S i  K p t ,

O S O G E R  |  A

iózefa Koiez.a(isk:?go
ul. Batorego 34 a, poleca 

szczotki rozmaite, rogóżki, masę poatofio 
wą, oleje 1 sm ary  techniczne, środki na tę­
pię. lie owadów 1 pasożytów. Wody 1 soie 
m inerakip  1 t. p. artykuły drogeryjne go 

spudarcze. 86C3

w y w arła  na mrne takiego w rażenia, 
jak Cosima W agner. Była to impoOTją- 
ca  postać: miała rzadkiej piękności 
oczy, nieco zanadto jak na kobietę u- 
w /d a tn ia  ący się nos i w ysokie czoło, 
z k tórego prom ieniow ały myśli. Orjen 
tow ala  się w najbardziej zaw iłych za­
gadnieniach filozoficznych i znała na 
pam ięć każdą frazę, m uzyczną i Każ­
da nutę z kom pozycji sw o e g o  męża.

Z wiclkiem uznaniem  m ów iła o mo­
jej sztuce, i gorąco ją chw al;ła, a  po­
tem  zaczęła mi opow iadać o negaty­
w nych zapatryw aniach W agnera na 
baiet i kostjum y baletow e o tem  jak 
jego z.daniem powinny być w ystaw ione 
„bachana-lje" w T annhauserze" j „ ta ­
niec kw iatow ych dziew ic" w Parsifalu, 
a w końcu narzekata. że balet zaanga­
żow any w ów czas na sezon do B ay­
reuth n;e potrafi urzeczyw istnić tych 
jego marzeń. W  końcu zapytała mnie, 
czy nie zgodzńabym  się w ystąpić w 
i anhaiiserze. A!e tu były  pewne tru­
dności: moje zapatryw ania  nie pozwą 
la ły  mi w ystępow ać razem  z baletem, 
gdyż w szystkie jego ruchy obrażały  
moje poczucie piękna; robiły na mnie 
w łażenie czysto m echanicznych i 
tryw ialnych.

„Dlaczegóż nie istnieje jeszcze moja 
szkoła! — zaw ołałam  w odpowiedzi

ita jej prośbę, — d-op.tro jak ją stw o­
rzę, będę m ogła przyw ieźć do B ay ­
reuth tłum  nimf, faunów, sa ty rów  i 

gracji takich, o jakich m arzy ł W agner. 
Cóż mogę sam a s tw o rz y ć ?  Ale w  każ­
dym razie przyjadę! P rzy jadę  i będę 
usiłowała przynajm niej od tw orzyć 
miękkie, łagodne rtichy trzech gracji 
które już widzę w swojej w yobraźni.

ROZDZIAŁ XV.

Przyjechałam  do B ayreuth  w  maju 
— w  cudow ny wiosenny poranek i 
zam ieszkałam  w  hotelu „C zarny  O- 
rzd*. Jeden z moich pokoi by ł tak 
wielki, że mogłam kazać ustaw ić for­
tepian i p rzeznaczyć go na pracownię. 
Codziennie dostaw ałam  zaproszenie 
do willi W ahnfried; byw ałam  tam  na 
śniadaniach, obiadach, albo na wie­

czornych przyjęciach. Ccsim a W agner 
przyjm ow ała z praw dziw ie królew ską 
gościnnością: codziennie zasiadało do 
kolacji kilkanaście osób. P rz y  stole 
zaw sze o rezydow ała  ,T rau  Cosima", 
pełna godności i taktu, a jej gośćmi by­
wali najw yoitnicjsi ludzie Niemiec, ma 
larze, m uzycy, a często  książęta, ar- 
cyksiążęta i koronow ane g iow y w szy ­
stkich krajów .

C.ato Ryszarda Wagnera spoczywa

w ogrodzie willi W ahnfried: z okien 
biblioteki w idać jego grobow iec. W 
c z a sc  mojej pierw szej w izyty „Frau 
Cos,ma * w zięła mnie za rękę i zapro­
w adziła <10 g tobow ca; idąc rozm a w ki­
ła  ze mną przyciszonym  głosem, a  z 
jej słów  w iała melancholia i m istyczna 
nadzieją.

W ieczoram i często b y w ały  w  willi 
W ahnfried kam eralne koncerty, a g ry  
wali sami m istrze: w idyw ało  sie tam 
okazałego Hansa R ichtera, chuaego 
Karola Mucka, uprzejm ego Mottla, 
H um pcrdincka i H enryka Thode. W 
W ahnfried każdy a r ty s ta  był bardzo 
mile w idziany, a ja bviam  bardzo du­
mna że w  swojej skrom nej białej tunice, 
m ogłam  zasiadać pom iędzy tylu w y ­
bitnymi ludźmi.

Z araz po przyjeździe do Bayretub, 
zaczęłam  studjpow ać m uzykę T annhaó- 
ra, tę m uzykę, która jest w yrazem  sza­
lonych nam iętnych pożądań człow ieka 
r ozumu — gdyż ty lko w  mózgu Tann- 
haiisera huczy bachaualja a nieprzy­
stępna grota W enery  z satyram i i 
mmfarm jest odlbiciem zamkniętej, n ie­
dostępnej duszy W agnera : ma w y r a ­
żać wiecznie pragniene urzeczyw istnię 
nia zm ysłow ych pożądań, co mu dać 
może ty iko  św iat w łasnej fantazji.

(c. d. n.)

Wydawca ! redaktor odpowie-tzfcuay; WUiieiai Antoni Skrzyczyńsld, BS drukai rń ..Słowa Polskiego" Lwów. ul Zbnoirywfcza 15.


